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Ważne dla szkóU
Kanajfi płótna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawefny.

Roboty zaczęte i odznaozone.
tfyoór wielki.   Ceny niskie.

Polew

C .SZ C Z U B E0W S 1D
Krabów, ir o d z h i 2L

Morderca śp. Butkowskiego 
przed sądem.

Sprawa Dżegały JeBt nową iluatracyą cho­
robliwego rozstroju, w jakiem jest pogrążona 
już od dłuższego czasu ruska inteligeneya. 
Ohydnego mordu nie można i nie należy ge­
neralizować, — ale nie ulega wątpliwości, że 
atmosfera, w której morderca wyrósł, prze­
bywał i w które] urabiała się jego urny sto- 
wość, przysposobiła go pod każdym wzglą­
dem do strasznego czynu. JeBtto atmosfera 
ślepej i dzikiej nienawiści, k tórą wytwarza 
systematycznie i świadomie prasa ruska, pi- 
śm ennictuo ruskie i wrcBzde ruska polity­
ka nis cofająca Bią w BweJ agltacyi prBed 
apoteozą zbrodni, a nawet zachętą do niej. 
Nic dziwnogo, że nawet świeże, młodociane 
umysły, pozostające pod wpływem takich 
czysto negatywnych pierwiastków, wypaczają 
sią bardzo wcześnie i łatwo Bchodzą na naj­
niebezpieczniejsze beL-Jk-uM.

To też objawy zdaiczenla wśród młodzie­
ży ruskie], która zresztą w Bwej słabe] na­
rodowej kulturze nie znajduje jeszcze dość 
silnego moralnego oparcia, przybierają roi- 
miary zastraszające. Nie twierdzimy, aby za­
bójstwo śp. Butkowskiego było rezultatem 
spisku, ale w każdym razie wiele epizodów, 
które wyszły na jaw poucz‘i  rozprawy wska­
zują, śe istniało Jednak pewne porozumienie 
między studentami ruskimi co do icn sta­
nowiska wobec polskich profesorów. Cho­
ciaż nie ustalono ani jednego faktu jakie­
gokolwiek „prześladowania" Dżogały ze 
struny a. p. Butkowskiego, — ruBcy kole­
dzy mordercy, ani jednem słowem, ani jedną 
myślą nis potąpili jego czynu. Taka solidar­
ność w ocenie zbrodni potępionej przez re- 
ligię, etyką i kodeks, i nie uzasadnionej 
ładną osobistą krzywdą — jest przecież za­
stanawiające i niezmiernie znamienna dla po­
ziomu moralnego tych młodzieńców, mają­
cych byś nadzieją przyszłości Bwego społe­
czeństwa I

Zanoei sią sresztą na to, że po Siczyń- 
skim Dźegałc n,.dzie pasowany na drugiego 
narodowego bohatera odradzające] sią Rusi 
i że niebawem otoczy go tern sam nlmbus 
męczeństwa, który stworzyli Rusini około 
tchórzliwego mordercy ś. p. Andrzeja Poto­
ckiego 1

Nie na próżno też zbierał Dżegało skład­
ki na fundusz im. Ołany Slczyńskie). Tkwił 
już w nim żywioł moralnej aberacyi hojnie 
zasiany przez kierowników i przywódców 
ukraińskiego mchu w Galicy L.

Lwów, 17 września.
Rozprawa karna przeciw morderoy ś. p. 

prof. Butkowskiegu — zakończyła sią dzi­
siejszej nocy. Morderca Dżegało zasądzony 
zostnł na 14 lat ciężkiego więzienia.

Przysięgli 11 głosami potwierdzili pyta­
nie w kierunku skrytobójczego morderstwa, 
zaś wszystkimi glosami pytanie w kierunku 
niedozwolonego noszenia broni.

Na podBtawie tego werdyktu przysię­
głych trybunał zasądził go na 14 lat ciężkie 
go więzienia z wliczeniem aresztu śledczego 
1 z dodaniem postu raz na mieBląc.

Z rozprawy przeprowadzonej w ponie­
działek i wozoral notujemy najważniejsze 
momenty. — Po przesłuchaniu oskarżonego 
Dżegały przez przewodniczącego trybunału, 
postawił klika pytań prokurator G r u b e r .

P r o k .  J a tą  pan miał notą z obycza­
jów ?

Us k .  Na pierwszym kursie miałem „bar­
dzo dobrze", na drugim „odpowiednio" z po­
wodu kupna kartek.

P r o k .  A na trzecim ?
Os k .  Także „odpowiednio", nie wiem 

dlaczego.
P r o k .  Miał pan „dwójkę' także z nie­

mieckiego, z geografii i z h isto ry i; czy za­
służył pan na takie noty?

Osk .  Z nie oleckiego tak, z geografii i 
z historyi to nie.

P r o k .  A kto uczył geografii i h istoryi?
Osk .  Prof. Jastrzębski.
P r o k .  Dlaczego pan wybrał prof. But­

kowskiego.
O c ’ . Bo jego uważałem za właściwego 

prześladowcą.
P r o k .  Skoro pan nie miał zamiaru za­

strzelić profesora Butkowskiego, a chciał pan 
tylko strzelić, dlaczego pan jeBBeze strzelił, 
skoro prof. Butkowski już leżał na ziemi.

Os k .  Ja sobie nie zdawałem sprawy, — 
działałem zupełnie machinalnie.

P r z e  w. Dla Jakiego celu służyły zapiBkl, 
■noleulone u pańskich kolegów, tyczące się 
prof. Rutkowskiego ?

O sk . Nic o tern nie wiem. Ja żadnych 
zapisku nie prowadziłem. O przeBuaczeniu 
notatek mogliby powiedzieć sami tylko moi 
koledzy.

NastępnM Dr B o r z ę c k i  odczytał pro­
tokół sekoyl zwłok śp. Butkowskiego a pro* 
feBOi Dr S i e r a d z k i  wydał orzeczenie le- 
karekle co do rodzaju rany. Rana była za­
dana z tylu głowy i śmiertelrą. Smferć by ła  
gwałtowną z powodu obrażenia mózgu.

Potem przesłuchano świadka Franciszka 
Andre]czuka, ucznia IV. roku sęminaryum, 
kolegą oskarżonego. Pod przysięgą zeznał, 
że Dżegało był najgorszym uczniem, nie od­
powiadał prawie wcale na pytania profeso­
rów. Na kolegach czyn'ł on wrażenie, że 
nie był nigdy przygotowany. Dalej opiBywał 
świadek scenę zastrzelenia śp. Butkowskle- 
go. Gdy Dżegało mówił w klasie do prof.
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Butkowskiego słowa: „Dżegało nie poszed: 
na hospitacyę", zachował sią wówczas aro­
gancko. Prof, Butkowski zadawał wszystkim 
uczniom jednakowe pytania. O tern, jakoby 
po śmierci Gzornija stosunek między Rusi- 
nami a Polakami miał uledz zmianie, Jako­
by zdarzały się Jakie donoaicielstwa na Ru­
sinów, świadek nie wie i nic takiego nie 
zauważył. Go do stosunku śp Butkowskiego 
do Rusinów, to świadek |ak i i u ul koledzy 
Polacy zauwazył, że był dla nich pobłażliw­
szy, a nawet od Polaków więcej wymagał 
Świadek z oburzeniem odpiera twierdzenie 
Dżegały, jakoby z internatu deuuncyowaao 
kolegów Rusinów Dżegało wobec prof. śp. 
Butkowskiego i Jastrzębskiego zachowywał 
Bię krnąbrnie.

Z kolei zeznawali rzeczoznawcy broni pp. 
Jankowski i Moinar. Stwierdzili, że brow­
ning, z którego Dżegało strzelał, nie został 
kupiony we Lwowie, fabryka na podstawie 
numeru b.oni odpowiedziała, że browninga 
tego do Lwowa nie wysytaia. Zatem niepra- 
Wdziwem jest twierdzenie Dżegały, że broń 
kupił w~ Lwowie. Według zeznań znawców 
trudne Jest również do uwierzenia, aby Dże­
gało, który, Jak twierdził, nigdy przedtem 
browninga w ręku nie miał, Bam naućzyt 
Bią z niego strzelać i obchodzić sie z tą  
bronią.

S w. Józef O z i ę b ł o  w s i  i, kolega Dże-
gały, i i„ il ,  re kiedy po strzale św. prr - 
a&oczył do Dżegały, ten  zawołał: „Precz! 
bo strzelą do ciebie". Stwierdził dalej, żeśp. 
butkow ski nie 'robił różnicy między Połaś a 
mi a Rusinami i mimo, żo Dżegało był a 
roganckim wobec niego, namawiał go, aby 
wziął się więcej do nauki, bo Dżegało nigdy 
nie był należycie przygotowany.

Sw. Rafał S z u s z k i e w i c z  opisywał 
sceną strzału. Po drugim strzale został lek­
ko raniony i żąda odszkodowania za zni 
szczoną bluzę ■ sumie 16 koron.

Sw. Zygmunt M a g i e r a ,  uczeń semina 
ryum, chciał po strzale rzucić się na Dżega- 
łę, ale ten zagroził mu słowami: „idź bo 
strzelą". Dżegało był uczniem słabym, wo­
bec profesorów zachowywał się krnąbrnie, 
a wśród kolegów nazywano go „chodzącą 
opozycyą". Świadek słyszał twierdzenia, że 
przyczyną śmierci Czornija powypisywano śp. 
Rutkowskiemu. Dżegały prof. Butkowski nie 
prześladował. Na pytania Di-b Linka stwier­
dził świadek, że przed morderstwem m ł o ­
d z i e ż  r u j k a  s c h o d z i ł a  s i ę ,  o d b y ­
w a ł a  t a j e m n i c z e  n a r a d y ,  młodzież 
polBką ignorowali.

W drugim dniu rozprawy zeznawał ru ­
sznikarz Waleryan S z a d k o w s k i ,  u k tó ­
rego Dżegała miał kupić swój browning. 0- 
tóż fabryka w Lióge stwierdziła, że brownin­
ga zaopatrzonego t&Ł.m numerem, jak  broń 
Dżegały, nie posyłała zupełnie do Lwowa. 
Niemniej obwiniony obstaje pr»y swem tw ier­
dzeniu.

Świadkowie Polacy i Rusini przesłuchi­
wani, stwierdzali zgodnie, że ś. p. profesor 
Butkowski postępował wobec wszystkich 
swych uczniów objektywnie, nie czynił ża­
dne] różnicy między Polakami a Rusinami 
i był przez młodzież łubiany.

Świadkowie Rusini pozostawali jednak

pod widoczną presyą z zewnątrz, która znie­
walała ich do zmieniania zeznań w śledztwie 
złożonych.

Sw. Eliasz S y m k o w ,  Rusin, zeznaje, że 
Dżegało w dniu krytycznym zupełnie spo­
kojnie powiedział w klasie do prof. Butko­
wskiego: „Dżegało nie był na hospitacyi". 
W śledztwie zeznał świadek, że Dżegało 
nie dawał profesorom z^dawalniających od­
powiedzi i że profesorowie nie zadawali Dże- 
gale takich pytań, które wskazywałyby na 
to, śe chcą go Bekować i że nie traktowali 
Dżegały w sposób gorszy od innych uczniów. 
Obecnie zmienił świadek powyższe zezna­
nia, twierdząc, że tak było z początku, pó­
źniej było inaczej. Powiada świadek, że prof 
Butkowski inaczej „brał sią* do Rusinów, 
niż do Polaków.

Prokurator zapytuje świadka, eo Jest wła­
ściwie prawdą, czy to, co zeznał w śledztwie, 
że ś. p. Butkowski nie sekował Dżegały, 
czy to, co powiedział teraz pod przysięgą.

WreBzcie na pytanie radcy Rybickiego 
odpowiada świadek, że nie zauważył tego, 
aby prof. Butkowski był wobec Dżegały nie­
sprawiedliwym.

Prokurator zwraca uwagę, że świadek~w 
śledztwie zeznał, iż Dżegało słabo się uczył 
wszystkich przedmiotów, a teraz twierdzi, 
że Dżegało najgorszą miał notą z polskiego.

P rokurator stwierdza, że są świadectwa 
szkolne, świadczące o złych postępach Dże­
gały z kilku przedmiotów.

Sw. Bazyli P a n o c z k o ,  Rusin, zeznaje, 
że Dżegało Bpokojaie mówił do prof. Bu­
tkowskiego słowa: „Dżegało nie był na ho­
spitacyi", arogancyi w tych słowach świa­
dek się nie aopatrzył. Dżegało z początku 
był dobrym uczulwm.

Przewodnicz |Cy zwraca uwagą, śe świa­
dek zeznaje pod przysięgą i ma mówić pra­
wdę.

Świadek skonfudowany milczy. Wreszcie 
powiada, że dobrze Dżegały nie zna.

Przewodniczący odczytuje protokół ze­
znań świadka. W śledztwie zeznał, że Dże 
gało był najgorszym uczniem.

Sw. Wasyl D u w a I o, uczeń Bemlnaryum, 
RuBin, zeznał, że mówiono wśród Ukraińców, 
iż prol. ButkowBki odnosi sią do nich nie­
sprawiedliwie I że sekuje Dżegaią. W dal­
szych zeznaniach starał Bią świadek udo­
wodnić, śe Ukraińców w szkole prześlado­
wano.

Prokurator zapytuje świadka, eo miało 
znaczyć wysłrnie telegramu do jednego ze 
swoich kolegów z wezwaniem: liBty spalić 

z podpisem „ataman". Telegram ten wy­
słany był po morderstwie i po rewlzyi do­
konanej u Dżegały.

D u wał o przyznaje, że telegram taki wy­
słał, nie umie jednak wytłumaczyć jasno, co 
bo znaczyło, a dlatego podpisał „ataman", bo 
w czasie zabawy tak  nazywali go koledzy.

Sw. Michał Mo k r y j ,  Rusin, zaraz na po- 
czątka zeznał co innego, niż w śledztwie. 
Mianowicie ua rozprawie zeznał, że Dżegało 
mówił zapełnię spokojnie do prof. Butkow­
skiego słowa: „Dżegało nie był na hoBpita- 
cyi". W śledztwie zaś zeznał, że Dżegało 
wypowiedział te słowa „w charakterystycz­
ny i nieprzyzwoity sposób, ostro".

Przewodniczący przedstawia mu rażącą 
sprzeczność w zeznaniach. Sw. powiada, że 
tak  nie mówił, że może sędzia źle go zro­
zumiał. Na uwagę, że podpisał protokół, a 
aędzia protokół odczytywał, odpowiedział, że 
nie zwracał uwagi na protokół.

Następnie znowu popadł świadek w 
sprzeczność. Zapytany przez przewodniczą­
cego, do jakich uczniów należał Dżegało, od­
powiedział, że dobrze się uczył, tymczasem 
w śledztwie zeznał, że Dżegało lekceważył 
sobie szkołą, a gdy dostał złą notą mach­
nął tylko ręką. W śledztwie powiedział, że 
Dżegało należał do najgorszych uczniów, te­
raz twierdzenie to zmienił.

Przewodniczący radca Lewicki i członek 
trybunału r. Rybicki napróżno przedstawiali 
mu konsekwencyą k rę tsr eiego przedstawie­
nia sprawy. Świadek obstawał przy swojem.

Prokurator p. G r u b e r  zażądał wobec 
tego s p i s a n i a  z e  ś w i a d k i e m  p r o t c -  
Koł u ,  o d e s ł a n i e  g o  d o  s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o  i z a t r z y m a n i a  go  w a r e ­
s z c i e  ś l e d c z y m .

Ostatecznie jednak przewodniczący wy­
puścił świadka, a prokuratoryi pozostawił 
swobodą ścigania go.

Ogólne wrażenie Jednak poioBtaJe, że Ru­
sini usiłowali ukryć sprężyny zbrodniczego 
czynu i przedstawić Dźogałą Jako ołiarę 
„polskiego systemu".

Z dn ia .
Zgromadzenie wyborców m. Podgórza.

Wczoraj o godzinie C wieczorem odbyło 
się zgromadzenie wyborcze m. Podgórza, na 
którem  wypowiedział mową kandydacką Dr 
TadenBZ RutowBki.

W przepełnionej Bali znajdował sią cały 
Bztab t. zw. „polskiej demokracji" z prezy­
dentem Leo na czele. Zgromadzenie zagaił 
przewodnioBący komitetu Dr Józef Emile- 
wicz, zalecając gorąco kandydaturą Dra Ru- 
towskiego.

Po wyborze presydyum, w którego Bkład 
weszli: Dr Emilewicz, Di Aronsohn i Dr Bie­
lecki, powitanjr hucznymi oklasicaml zabrał 
głos Dr Hutowski.

Zaznaczył, on że o mandat do parlamentu 
stara się na wezwanie swych przyjaciół po­
litycznych. Uważa, że w obecne] chwili po­
trzeba w Wiedniu ludzi, którzy zdali juś eg­
zamin w życiu publicznem i narodowem. 
Jemu, k tóry stał zawsze wiernie i wytrwale 
przy solldaraej i narodowej prac/, łatwiej 
będzie skupić koło siebie obóz narodowy i 
zdobyć m indat tego osrągu.

Następnie poruszył sprawę sporu polsko- 
ruskiego. Skreślił zadania ciężkiej pracy e- 
konomicznoj i uprzemysłowienia kraju, — 
dziedziny, które] poświęcił szereg lat.

Wielkie zasługi, Jakie przyniósł na tern 
polu zasłużony pionier przemysłu krajowego 
każą zapominać o jego przyuaieżaości par­
tyjnej i gorąco popierać Jego kandydaturą.

Stosownie do otoczenia musiał on rrobić 
dyg w stroną żydów, którzy w obecnych 
warunkach stali się podstawą tzw. „pclsklfj 
demokracyi*.

20 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(Prawa przedruku i przekładu zastrzeżone).

Libeutnan po taltiej wizycie u gospoda­
rza zachodził do sklepu korzennego Eibert- 
szyoa w sąsiedniej kamienicy i słyszał py­
tanie:

— Nu, co nowego?
— Co m a być? to uparty goj. Wiesz co, 

Eibenszyc, ja mu dodani pieedziesiąj, a może 
i sto.

— Czy ty zwaryował, L iberm an? — o- 
burzył się kupiec, — ty nam wszystkim 
popsujesz interes. Jak on dostanie tysiąc 
sto rubli, nam wszystkim czynsz podwyż­
szą kamieniczniki. Ty swoim zaszkodzisz 
i narobisz sobie wrogów.

\ «  jeśli kto inny weźmie ten sklep?
~ .  Co m a wziąć? Kto m a wziąć? My 

już pilnujem y wszyscy i my jemu posyła­
my duzo lokatorów, ale każdy daje mniej 
od ciebie, — zaśmiał się, — ty potrzebu­
jesz być spokojny. Czy my wszyscy z ca­
łej ulicy nie pilnujem y?

Uspokojony Libermun szedł na Mura­
nów. on wiedział, że na solidarność swoich 
liczyć można, bo gdyby naw et przypadkiem, 
jakiś nieznany kupiec wziął sklep, to m u­

siałby się zrzec, jeśli nie dobrowolnie, to 
z rozkazu rabina.

I Eibenszyc, kupiec korzenny, napraw dę

Eilnow ał interesu Libermana, aż jednej so- 
oty, kiedy każdy porządny kupiec oddaje 

się m odlitw ie i życiu rodzinnem u, przyszedł 
Liński ze swym  kuzynem Mierskim, obej­
rzeli sklep, magazyn, kom órkę i poszli 
w prost do gospodarza, który dowiedziaw­
szy się, o co idzłe, zawołał, z naciskiem:

— Ani grosza mniej, ani więcej, tylko 
tysiąc dwieście rocznie i czynsz kw artalny 
z góry.

O w ysokości najm u już w iedzieli od 
stróża i w zasadzie zgadzali się na tę cenę.

— Przypuściwszy, że damy tę kw otę...— 
zaczął Liński.

— Tu niema co przypuszczać, dajecie 
panowie, czy nie? To pierwsze.

— Dajemy.
— A teraz możemy pogadać, — mówił 

spokojniej, — jaki to będzie sklep?
— Składnica dla sklepów p row incjo ­

nalnych, no i sklep frontowy na drobną 
rozsprzedaż, kolOnialno-galanteryjny.

— Hm... zależy mi na powodzeniu pa­
nów, bo ono zabezpiecza regularne płace­
nie czynszu... ostrzegam tedy, że obok ma­
cie konkurenta, Eibenszyca.

— A gdzie niema konkurentów ! — za­
śmiał się Liński.

— Pan dobrodziej wie, — zaczął Mier- 
ski, — że urządzenie sklepowe będzie nas 
drogo kosztowało, następnie firma na ję- 
dnem  miejscu zyskuje stałą klientelę, nie 
możemy tedy wynajm ować sklepu na rok

jeden, ale na czas dłuższy, co najmniej na 
pięć lat.

— Ależ i owszem, nic nie mam prze­
ciw temu.

— Bardzo to pięknie, ale m y ludzie 
śmiertelni... albo też trafi się kupiec na 
kamienicę i nasza umowa nie m a wartości, 
więc chcielibyśmy zrobić kontrakt rejen- 
talny, z wpisem  do hipoteki.

— Może i to być, chociaż nie widzę ża­
dnej, dobrej racyi, ale chcecie panowie, 
niecn i tak będzie, — godził się tern łatwiej, 
że lokal już drugi miesiąc stał pustką, — 
P ° U m  w a ru n k iem , ie  to na wasz koszt.

Lińskiemu wydało się to żądanie rejen- 
talnego kontraktu trochę d z iv  n em , ale. u -  
stąpił, przypuszczając, że Mierski ma ważne 
powody, a chcąc raz zakończyć z wynaję­
ciem, zaproponował, ażeby dziś jeszcze po­
szli razem do rejenta, co też uczyniono 
i Liński złożył po podpisaniu ratę czyn­
szową.

Gdy znaleźli się na osobności, spytał 
Liński kuzyna z wyrzutem:

— Czy potrzebny był ten w ydatek? 
Gospodarz zdaje się uczciwy i byłby umo­
wy dotrzym ał bez rejenta.

— Może... ale widzisz, jeśli pod bokiem 
m amy żyda konkurenta, możesz być pewny, 
że użyje on wszelkich sposobów, ażeby nas 
wysadzić z tego miejsca, a kontrakt rejen- 
talny nas zabezpiecza.

— Hm... może i racya twoja, z żydami 
nigdy nie można być pewnym. A kiedy za­
czynamy urządzać sklep?

— Od poniedziałku. Mam już upatrzone

lady i szafy... zdaje się, że będą w sam raz. 
Może pójdziemy razem do stolarza, im prę­
dzej, tern lepiej.

Tego samego dnia stolarz wziął miarę 
sklepowych ścian i obiecał wstawić lady 
w poniedziałek rano.

I tak się jakoś złożyło, że kupcy i liczni 
sklepikarze żydzi nic nie wiedzieli o wy­
najęciu sklepu; aż dopiero w chwili, gdy 
wóz z ladam i zajechał przed kamienicę 
Bałuta, błyskawicznie rozeszła się wieść, 
że sklep wynajęty.

W rażenie było nadzwyczajne. Żydzi, ży­
dówki, żydzięta, wybiegli na chodnik przed 
swym i sklepam i i kram am i Rozległy się 
naw oływ ani i przerażone, krzyki zdziwie­
nia, wykrzykniki gniewu i oburzenia.

Sam kupiec Eibenszyc, człowiek state­
czny, grzeczny i uprzejmy dla swoich klien­
tów, chlubiący się swą delikatnością, po­
biegł do furm ana bez czapki i spytał zdy­
szany:

— Co to jest? Co to znaczy? Czego 
stoicie tu z tą starą ław ką? — wskazał na 
dwie lady.

— A wam co? To od stolarza, pana 
Zajchowskiego, do sklepu.

— Do jakiego sklepu? Tu nie ma ża­
dnego sklepu. To m usi być na Źórawiej, 
na Nowogrodzkiej, na Wilczej, ale nie tu.

— Ja nie wiem, tam poszedł już maj­
ster.

W  tej chwili otworzyły się drzw i fron­
towe sklepu i stanął w nich krępy szatyn, 
w ciemnej m arynarce i zawoła! do fur­
mana

— Cofnijcie konie, zaraz przyjdzie stróż
i pomoże wam  znieść.

Do niego drobnym , nierów nym  krokiem 
podszedł Eibensz3rc i rzekł:

— Ja bardzo przepraszam pana... ale na 
co te Jady?

— Do sklepu.
— Do jakiego?
— A do tego tutaj.
— Czy on już wynajęty?

Widocznie, — uśm iechnął się, — skoro
wstawiam lady i szafy.

— Przepraszam  pana bardzo, a kto po­
trzebował wynająć?

— Nie pamiętam nazwiska.
— Czy on z naszych?
— Nie! On katolik.
Eibenszyc odetchnął z ulgą, goj nie w y­

trzyma tu długo, on taki głupi przecież, że 
nie spytał sąsiednich kupców , jakie tu są 
targi, jaki tow ar potrzebny. I raczej z przy­
zwyczajenia, aniżeli z potrzeby, spytał:

Ja jeszcze raz przepraszam bardzo, ale 
jaki to m a być sklep?

— Podobno kolonialny, — odpowiedział 
mimochodem , pilnując złożenia lad w skle­
pie.

Eibenszyc cofnął się, czuł, że mu serce 
mocno zabiło i zawołał:

— l o  nic może być! Pan potrzebujesz 
się omylić. To nie jest tak. Tu może być 
sklep galanteryjny, bławatnj', z pościelą, 
z meblami, ale nie kolonialny. Czy nie tak?

— Nie przeszkadzaj mi pan! — zawołał 
zniecierpliwiony, — m am  robotę.... Tam 
idzie sam kupiec, pytaj go pan. (C. d. n.)

Kostyumy. Okrycia, Płaszcze w wielkim wyborze KONRAD ŚCiBOROWSKI
angielskie, Bluzki, Halki Ceny konkurcncy j i i e  k r a k ó w ,  f l o r y a ń s k a  13 OBOK^SKÓR^MW SKm OO
I Ł  d a  I ta d a  Magazyn w dnie świąteczne dogodź. U rano otwarty. JIAGAŻYN NOWOŚCI I STROJÓW DAMSKICH
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Przemówienie Dra Rutowskiego p i"jjąło 
zgromadzenie z zapałem. Następnie przema­
wiał Dr Leo, skreślając treściwie za dugi 
kandydata, poczem po kilka przemówieniach 
uchwalono jednogłośnie rezolucyę zatwier­
dzającą kandydatur? Dra Rutowskiego; wy­
próbowanego szermierza demokratyzacyl 
i uprzemysłowienia kraju.

Zjazd socyalistów niemieckich.
W Jenie rozpoczął w niedzielę obrady 

kongres socyalistów niemiectfch, pierwszy 
od 23 la t — bez Bebla. Bierze w nim udział 
2000 osób, w czem 600 delegatów organiza­
cji- Przybyli również wsayscy socyalistyczni 
posłowie do parlamentu. Sensacyę wywołał 
fakt, że zarząd stronnictwa wysuwa jako 
następcę po Beblu w naczelnem kierownic­
twie partyi nie Scheidemana, jak  się tego 
ogólnie spodziewano, lecz posła Fryderyka 
Eberta, k tóry też został wybrany przewo­
dniczącym kongresu. Niektórzy widzą w tern 
pominięciu radykalnego Scheidemanua, zwy­
cięstwo rewizyomstów. O Ebtrcie nie wiele 
da się powiedzieć, jest on „homo novusH w 
zarządzie centralnym partyi i w parlamen­
cie, w którym  zasiada dopiero od oatatnich 
wyporów

Na porządku dziennym kongresu znajdu­
je się sprawa strajku generalnego i sprawa 
taktyki posłów socyalistycznych wobec usta­
wy wojskowej w parlamencie. Liebknecht i 
Róża Luksemburg zarzucają posłom, że za­
chowywali się wobec tej ustawy zbyt opor- 
tunisty cznie.

Echa kongresu syonistów.
Wiedeński kong/es syonistów, w tych 

dniach zamknięty, jak  stwierdzają prawie 
jednomyślnie sprawozdawcy dziennikarscy, 
zawiódł idealistów syonizmu.

Ale zacznijmy od cyfr.
Wedle ostatnich dat statystycznych, mie­

szka na cełym świecie 11 i pół miliona ży­
dów, z tego w Europie samej blisko 9 mi­
lionów, z tego w Polsce i w guberniach Ro­
s ji  5 i pół miliona, czyli 44 procent. W Kró­
lestwie Polskie.m jest przeszło półtora milio­
na żydów, w Galicyi blisko 900 tys., w War­
szawie same] było ich z początkiem zeszłego 
wieku zaledwie B procent, dziś jest 40 proc. 
Na Węgrzech blisko milion (znaczna część 
przeszła na protestantyzm , pewna część w 
małżeństwach mieszanych połączyła się z ma- 
dziarami), w Wiedniu bMsku 120 tys., w Niem­
czech 650 tys., we Francyi 100 tys., w Anglii 
250 tys., w Bulandy! 110 tys., w Rumunii 
300 tys., w Turcyi 200 tys. W Ameryce 
liczą żydów na 2 miliony, z tego w Stanach 
Zjednoczonych 1,777.185, i  tego w samym 
Nowym Jorku przeszło milion. W Azyi pół 
miliona; w Palestynie, dokąd tak  zwracają 
się serca idealistów syonistycznych, było ich 
do medawna zaledwie 85 tys. Najgęstsze za­
ludnienie żydowskie wykazuje na całym 
śn ec ie  gubernia warszawska — 19 procent, 
poczem idzie gubernia grodzieńska — 18 pr )c.

Wiadomo, o co twórcy kierunku ayoni- 
stycznego wśród żydów, > marłemn odoro­
wi Heiclowi chodziło. Do końca życia jego 
idea miała szeroki rozgłos i licznych zwolen­
ników, ale od śmierci H erda o spra wie syo- 
nizmu coraz mniej jest mowy, a .liczba zwo­
lenników znacznie spadła.

Ostatecznie i wśród tej zmniejszonej 
liczby niema jedności.

Rozłam, jaki się dokonał wśród samych 
aranżerów międzynarodowych syonistów, do • 
prowadził do tego, że Jeden z przywódców, 
mianowicie M»ks Nordau, paryski korespon­
dent „Neue Fr. Presse* i do niedawna Jeden 
z szefów ruchu syonistycznego, nie przybył 
na kongres i napijał list tak  niezwykły, że 
odpowiedź musiała być przedmiotem bardzo 
długich 1 namiętnych rozpraw kongresu Roz- 
dźwięki w syonizmie doprowadziły do burzli­
wych scen pod sam koniec kongresu. Prze-

Jew^ysiKiem  widać upadek idealizmu hb/c- 
lowskiego i powstanie nowe] grupy ściśle 
praktycznej, uwalającej kolonizację Pale 
styny jedynie tylko z punktu widzenia inte­
resu. Jedno drzewo oliwne w Palestynie ko­
sztuje pono 30 marek i to się wydaje pra­
ktycznym kupcom żydowskim nieco za drogą 
inwestycją nawet ze stanowiska herclo- 
wskiego.

Dragi kierunek, zupełnie jasno zaryso­
wany, wyraził się na tle narodowem; jedni 
wierzą w narodowość żydowską, syonisty- 
czną, hebrajską i chcą pielęgnować ten na­
cjonalizm historyczny, drudzy śmieją się 
z tego i chcą pozostać przy obranej narodo­
wości niemieckiej, francuskiej, angielskiej. 
Można przewidywać w niedalekiej przyszłości 
upadek kierunku idealizmu syonistycznego, 
a natomiast powstanie silnych grup narodo­
wych żydowskich śród narodów europejskich. 
Kolonizacja Palestyny okazała się ze stano­
wiska ekonomicznego za kosztowną i na tą 
drogę nie pójdą praktyczni busneeineni.

Jeden żyd osiedlony w Palestynie koszto­
wać ma 15 tysięcy m arek! Goby z taką su­
mą zrobił nasz żyd, gdyby mu dano taki 
fundusz do rąk l

r  >lestyna obejmuje 29.000 km kw. i obe 
cnie ząn^eszkuje ją pół miliona Arabów i 
85.000 żydów (mniej, niż naprzyfclad w Ło­
dzi). Ale Palestyna nie wyrzuci od wieków 
zamieszkałych feuabów dla przyjęcia najwy­
żej miliona żydów. Najwyżej miliona, gdyż 
więcej się w nie] nie zmieści. Zatem Pale­
styna -byon nie rozwiązuje zagadnienia ży­
dowskiego. Przy ogromnych kosztach kolo­
nizacji nawet bardzo bogaci filantropowie 
żydowscy muszą się zastanowić, czy mogą 
dalej finansować kolonizację żydowską w Pa­
lestynie.

Drugi kierunek sycnizmu dąży do wp-o- 
wadzenia wśród wszystkich żydów języka 
hebrajskiego, jako języka domowego, nam 
dnwego. I ten postulat spotyka się z kry 
tyką wśród żydów praktycznych. Wolą się 
uczyć po niemiecku i po angielssu, gdyż te 
Języki mogą się im przydać w życiu prakfcy- 
cznem. Pozostaje jedynie archalstyczna i nau­
kowa s tro n i hebrajszczyzny, która nie opłaca 
tak  drogich kosztów, jakie pokryć należ; na 
naukę języka Zupełnie nieprzydatnego. — 
Ale ż/dzi patryoci eyoóscy chcą mieć swój 
własny język, a nie chcą pozostawać na ła­
sce u narodów, które im dały przytułek i 
pożyczyły własnego ją&yka, Jako środka po­
rozumiewania się. Polsko-niem iecki żargon 
„Yyddish", jak  mówią Amerykanie, rozszerza 
się daleko poza kraje polakie i całe setki 
tysięcy żydów w Ameryce posługują się żar­
gonem podobnie, jak  prawie ćwierć miliona 
żydów w Londynie. Starają się jakna]rychlej 
nauczyć po angielska i już po kliku latach 
doprowadzają do wpr«wy i mówią zupełnie 
poprawnie. Ani więc koncentracja koloniza- 
cyjna w Palestynie, ani też terytor/allzm  
poza Palestyną, ani nawet hebraizm w ję­
zyku niema widoków urzec:'; ristnienia.

Ostatecznie z,a/d syonistów, urządzimy 
po raz pierwszy w kolebce Hurcls, przy­
niósł — jak  stwierdzają pisma — najzago­
rzalszym syonistom wiele rozczarowań, za- 
Kończył się ostrym zgrzytem i prawdopodo­
bnie w przyszłości nie będzie już miał nawet 
tej niewielkiej sił; agitacyjnej, JaKą posiadał 
dotychczas.

Wielki b tegoroczne manewry.
Dawniejszymi czasy końcowe manewry 

jesienne armii auttryacko-węglarskinj odby­
wały się zawsze pod kierownictwem osobl- 
stem cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  i dla­
tego nosił/ potoczną nazwę „cesarskich". 
Dopiero w ostatnich latach monarcha, od­
czuwający, rzecz prosta, coraz bardziej brze­
mię sędziwego wieku, zdał kierownictwo tyrh  
manewrów na następcę tronu, arerks. F r a n ­
c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  Który zresztą ma

sobie zlecone bardzo obszerne zastępstwo 
we wszystkich sprawach wojskowych, jako 
generalny inspektor armii.

Jak  już kilkakrotnie wspominaliśmy, te­
renem tegorooznjoh wielkich manewrów by­
ły Czechy południowe w okolicach położo­
nych na północny wschód od miasta T a b o -  
r a .  Do walki zaś ze sobą wystąpiły: P a r ­
ł y  a c z e r w o n a  (wojska anstr.-węg.) 1 p a r - 
t / a  n i e b i e s k a  (wojska nieprzyjacielskie).

P a  r t y a  c z e r w o n a ,  k tórą dowodził gen. 
p. A u f f e n b e r g ,  składała się: z VIII korp., 
dowódzca gen. kaw. Dar. Gi e s l ,  z VII ko r­
pusu (kombinowanego) dowódca marsz. poi. 
por. bar. K i r c n b a c h ,  z dywizji piechoty, 
dowódca marsz. poi. por. arcyks. J ó z e j  
F e r d y n a n d ,  ortz 9 dyw. kaw., dowódzca 
gen. major Z a r e m b a  — razem 57 bata­
lionów, 36 szwadronów, 1 kompania rowe­
rzystów, 40 bate.yj, oddziały wojsk techni­
cznych i 2 parki lotnicze.

P i r t y a  n i e b i e s k a ,  którą dowodził 
gen. kaw. B r u d  e r  m a n n ,  składała się: z 
IX korpusu, dowódca gen. p. H o r t s t e i n ,  
z XVIII korpusu (kombinowanego) z i3 dysr, 
p. obr. kraj., dowódzca gen. major K r e y s a 
i 3 dyw. kaw. dowódzca gen. iaajor Adolf 
B r u d e r m a n n  — iazem 57 bała)., 33 szwad., 
1 konip. rowerzystów, 40 bateryj, oddziały 
wojsk techn. i 2 parki lotnicze.

Ogólna supozycja tych manewrów przed 
stawiła się dla p a r t y i  c z e r w o n e j ,  jak 
następuje:

Nieprzyjaciel — p r r f y a n i e b i e s k a  — 
wkroczyła w sile mniej więcej czterech dy- 
wizyj piechoty wre,z z s,iną kawaleryą do 
Czech połnocno-wsciiodnioh od strony Kło'  
d z k a  i przekroczył 10 wrześola Łabę po­
między K o l i  n e m  a P a r d u b i c a m i .  Głó­
wne zaś siły nieprzyjacielskie wkroczyły do 
Czech od stroDy B u d z l s z y n a  i Z g o r z e ­
l i  c i maszerują w kierunku K ł a d u  a. C z e r ­
w o n a  p a r t y a  została skutkiem tego skon 
centrowana w okolicach T a b o r u  1 w dniu 
14 września gotową byia do akcyi. W dniu 
tym otrzymała ona rozkaz uderzyć na nie­
przyjaciela, maszerującego od górnej Łaby 
przez Sazawę i odepchnąć go w kierunku 
północno-wschodnim.

Supozycja ześ dla p a r t y i  n i e b i e  
s k i e j  brzmiała: Nieprzyjacielska armia
(czerwona partyi).zgrom adziła nad Du­
najem między R e g e n s b u r g i e m  i D e g  
g e n d o r f e u ,  wieozla Las Czeski i czuło 
je] przednieb oddziałów dotarto do linii H a i d  
P l a n i c e  H a r a z d o w i c e .  Własna, tj. n i e ­
b i e s k a  a r m i a ,  dn!a 14 września znalazła 
się wobec nieprzyjaciela — p a r t y i  c z e r ­
w o n e j — otrzymawazy rozkaz od dowództwa 
awej główno] armii zaatakować go i odrzu 
cić na południe.

Dzień 14 wrześuia, niedziela, był pierw­
szym dniem właściwych manewrów. W dniu 
tym przy szło do wątki między 9 dyw. kaw. 
(p. czerwona) a 13 dyw. obr, kraj. (p nie­
bieska) między S e n o s z a t e m  a H o r e p n i -  
k i e m.  Była ona niezmiernie interesującą, 
wykazała bowiem, że w odpowiednim terenie 
może kaw aler/a spieszona zatrzymać nawet 
znaczniejsze siły nieprzyjaciela za pomocą o 
gnia swych karabinków i karabinów maszy 
nowych. Włożone ną siebie »adanie 9 dyw. 
kawaleryi świetnie wykonała, bo nietylko 
zatrsytnała w marszu nieprzyjaciela przez 
dwie godziny ale także zmusiła ge do wy­
konania ruchów w przeciwnym kierunku, 
aniżeli to leżało w Jego zamiarach.

Generalny inspektor, armii ar-,. F r a n c i -  
B^ e t  F e r d y n a n d ,  nie szetędzł też po­
chwał tej dywisyi której dowódzca, gen.-ma­
jor Z a r e m b a ,  doskonale wyzyskał zarówno 
ogień spieszonych kawalerzy stów, jako też 
ogień swych karabinów maszynowych I ba 
teryj konnych.

W drugim dniu manewrów, tj w ponie­
działek, obił armio nieprzyja^eiskie zeszły 
się na taką odległość, że walka między nie­
mi zawrzała na całej linii. Arcyks. F r a n c i ­
s z e k  F e r d y n a n d  obserwował w dniu

tym przebieg walki z pbcu kościelnego w 
C h o L o w i n i e .  Stamtąd pojechał on o go­
dzinie 9 1 11 rano uamochodem na pozycye 
pod B o r o t i n e m  i I s t e b n i c a m i ,  na pół­
nocny zachód od C h o t o w i n a ,  gdzie walka 
była szczególniej nacięta. Nieprzyjaciel, tj. 
p a r t y a  n i e b i e s k a ,  miał widocznie za­
miar obejść lewe skrzydło p a r t y i  c z e r  

o n  ej, k tóra z całym wysiłkiem broniła 
się przeciw temu.

O godzinie 4 popołudnia wszystkie siły 
przeciwników były do boju wprowadzone. 
Wprowdzle do rozstrzygającego momentu 
jeszcze nie przyszło, ale przewaga po stronie 
p a r t y i  c z e r w o n e j  była widoczna, ponie­
waż Jej kierownictwo zdołało zgromadzić na 
najbardziej zagrożonych punktach większe 
siły piechoty i artyieryi, mż dowództwo 
p a r t y i  n i e b i e s k i e j .  Dlatego też arcyks. 
F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d ,  pragnąc zao­
szczędzić dalszych trudów wojskom, dai znak 
do przerwania manewrów. P a r t y a  c z e r ­
w o n a  otrzymała więc górę, gdyż w rzeczy­
wistości p a r t y a  n i e b i e s k a  byłaby zmu­
szoną ccfoąć się i to nie w kierunku tw ch 
suponowanych sil głównych.

Dzień następny, tj. w torek f azień dzi­
siejszy przeznaczone zostały przez arc«hs. 
F r a n c i s z k a  F e r d / n a n d a  na manewr, 
w którym obie dotąd przeciwne"partye, po­
łączone razem, wysonaly ataw na zaznaczo­
nego przez jeden kerpu3 nieprzyjaciela. Ma 
newr ten miał na celu wprawianie wyższych 
dowódzcó r w prowadzeniu do ataku wiel­
kich oddziałów. Trudności zaś, nastręczające 
się z powodu bardzo nierównego terenu dały 
im sposobność nabycia cennych doświadczeń 
oa punkcie kierownictwa tak  silnymi licze­
bnie oddziałami. Dowództwo ogólne nad tą 
armią ataku;ącą, złożoną z 8 dywizy] pie­
choty i korpusu kawaleryi złożonego z awóch 
dywiayj, objął sam ar cy Książe F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d .

Idea przewodnia manewrów w dniu nie­
dzielnym i poniedziałkowym opierała się na 
faktach z bistoryi wojennej. By.u ona bo­
wiem analogiczną do sytuacyi na początku 
kampanii podczas drugiej wojny śląskiej 
w 1744 roku, gdy ks Karol Iotaryński ru­
szył w pośpiesznych marszach z linii Re- 
g e n s b u r g - D e g g e n d o r f  w kierunku 
P i l z n a  naprzeciw wojskom Fryderyka W., 
który wtargnął do C z e ą h  i zajął byi już 
Pragę.

Szpiegostwo niemieckie.
Powszechną Beosacyę obudziła książka 

francuskiego pisarza Leona Daudeta (syna 
Alfonsa) „Przed wojną" Daudet utrzymuje, 
że inwa, ,ya przemysłu niemieckiego do F ran ­
cyi ma nietylko ekonomiczne, ale i s tra te ­
giczne znaczenie i postępuje zgoduie s taje­
mnymi ptamml sztabu niemieckiego. Nem-  
com zależy na tern, aby najważniejsze pod 
względem strategicznym placówki na ziemi 
fnmbuskiej były zajęte przez fabryki i war­
sztaty niemiecka, k tóre pełnią rolę szpie­
gów, a w razie wojny pełniłyby niewątpli­
wie rolę Domocnlków do niszczenia mostów 
i linij kolejowych.

Leon Daudet jest wprawdzie fanatykiem 
nacyon&liimu i poglądy jego nacechowane 
są niewątpliwie tendencyjną przesadą. Ale 
bądź co bądź faktom, cytowanym przei nie­
go, nie można uds.ówić pewcsgo znaczenia.

I tak np. zwraca Daudet uwagę, że arse­
nał w PuteauY w pobliżu Paryża, w którym 
wyrab'a. te są w tajemnicy różne części fran­
cuskich dział 75 milimetrowych, oddatelouy 
jest „przypadkiem" tylko wąską uliczką od 
zakładó w niemieckiego Towarzystwa „Osram- 
Lampe". Kierownicy tych zakłaJóu potrafili 
zupełnie otoczyć oddział głównego arsenału, 
chociaż w tym celu musieli Kupować zupeł­
ni a nieprzydatne grunty po bardzo wysokie] 
cenie. Sprawa przedstawia się jeszcze bar­
dziej zagadkowo, jeżeli zważymy, że w za­

kładach w Puteaiix lampy Osram nie są 
zgoła wyrabiane; nawet do rep-łracyi wysy­
łają ja stam tąd do Berlina. A zakłady zaj­
mują sporą przestrzeń.

Jeszcze dogodniejsze dl* Niemców poło- 
żenią ma fabryka produktów chemicznych w 
La-Motte Brey, w miejscowości, gdzio Jest 
budowana i wypróbowywana większość fran­
cuskich balonó w-dirigaable^w. Ten „szczę­
śliwy przypadek" nabiera tem większego 
znaczenia wobec okoliczności, ża francuskie 
balony w La-Motte-Brey i Maubóge napeł­
niane są gazem, pochodzącym z tej właśnie 
niemieckiej fabryki.

Przejdźmy teraz do dziedziny komunika­
cji. Nawet laik rozumie, jak  wielkie znarze- 
nie w razie wojny ma dobre iuncyoao w&nie 
kolei. Uszkodzenie ich w pewnych punktach 
może pociągnąć z .  sobą pri>wJzlwą k a ta ­
strofę. Otóż Daudet stwierdza, że i w kie­
runku obsadzenia swemi placówkami naj­
ważniejszych pod względem utrategicznym 
linij kolejowych Fraac/i, porobili Niemcy 
znaczae postępy. Oto iak ty : Niema cale za­
kłady w Corbeil, niedaleko od Paryża, t. zw. 
„W ldkie młyny corbelłskie" zajmują tak  ko­
rzystne położenie, że mogą jedrej nocy spa­
raliżować cały węz°ł ckoliczoych kolei. — 
W sąsiedztwie ważnego strategicznego mo­
stu „Moskiewskiego" przez izekę Yonae, na 
przestrzeni Mont9reau-Troyes, znajduje się 
oddzielona od niego tylko drewnianym pło­
tem, niemiecka fabryka produktów chemirz- 
nych firmy Marek. Inna niemiecka fabryka 
znajduje się w sąsiedztwie mostu w Epos y ;  
mostu w Bóson pilnuje niemiecka fabryka 
papieru. A w centrum rozgałęzienia strate­
gicznych linij kolejowych z A vr!cjurt i 
Sti ssburga, o trzy kilometry od fortów 
Rosny-Sous-Bois i Romalnv:lle stanęła nie­
miecka fabryka „Helios", k tóra zarekomen­
dowała s’ę tem, że w okresie największego 
zaostrzenia, znanego „egadirsklego" przesi­
lenia, cały jej wyższy peraonal gdzieś zni­
knął... Cała dolina rzeki Gise wprost zalana 
je jt niemiecklemi przedsiębiorstwami. Wyj a­
śnienie tego faktu znajduje Daudet w dz;e- 
łich  niemieckich strategików, Którzy piszą, 
że w rnzie wojny wspomniana dolina będzie 
główną drogą ofensywy armii niemieckiej.

Daudet porusza w swej książce jesa^se 
inny moment nie mniej sensacyjny. Oto za­
stanawia go szczególna predyiekcya niemie­
ckich przemysłowców do gałęzi przemysłu, 
mijących styczność w jakikolwiek sposób z 
francuskiem ministeryum wojny lub m ary­
narki. Niemieccy fabrykanci za wszelką cenę 
starają się o dostawy dla francuskiego w oj­
ska i marynarki. W tym ceiu oferują oni 
przy przetargach tak  niesie ceny, że nie po­
krywają cne Ich własnych kosztów i można 
Je chyba wytlómacz/ć zasiłkami, Iud naka­
zem dla tych fabrykantów z zewnątrz. — 
W tych warunkach już wiele dostaw wpa­
dło w ich ręce; wiele faktów Już powyżej 
przytoczonych jest tego dowodem. Ciekawy 
u. p. jest szczegół, że wspomniane już wyżej 
„Wielkie młyny w Corbeil", własność Niem­
ca Baumana, nazywane inaczej „Małem, Pru 
sumi", są właśnie tami, k tóre zaopatrują w 
mąkę 1 cbleb cały Paryż i u  razie wojny 
mogą przez proste zatrzymanie produkcyi 
ogłodzid stolicę Francyi. Równie niebezpie­
czną jest sytuacya wschodnich fortec Fran­
cy), zaopatrują je w węgiel z niemieckich 
kopalń niemi dccy dostawcy. W te i sposób 
cale działy francuskiej obrony narodowe] 
znalazły się już w rękach nlem'eckiega p rze­
mysłu.

Gdy w dniu ( głoszenia mob lizany. — 
uióYi Daudet — przestaną funkeyonować 
koleje, gdy oknże się zepsutą podziemna sieć 
ru r gazowych, gdy nieczysty wodór zepsuje 
powłokę balonów, wtedy zapćźno bęJrie na 
zaradzenie łemu. Mając swoje placówki we 
wsryetkloh ważniejszych punktach, swoich 
ludzi we wszystkich d<dałacb przemysłu, po­
zostających w at/czności z wojną, Niemcy 
mają możność każdej chwili, jeszcze przed

Józef Korzeniowski.
W dniu dziiiejoizym przypada pięćdzlesią- 

a rocznica śmierci Józefa Korzeniowskiego. 
Inakomity dramaturg, powie ścbpisarz rywa­
kujący szczęśliwie z takim  kolosem, jakim 
ył swego czasu Kraszewski, wreszcie czło- 
óek, którem u v dziejach naszego szkulni- 
twa przypadli Jedna z kart honorowych, 
konał na obczyźnie, w zapomnieniu, bez o- 
udzenia żalu, zdawkowych choćby oznak 
fjlzlęczności ze stron ;1 społeczeństwa, któ- 
emu wedle sil i zgodnie ze swemi igapatry- 
raniami starał się służyć stałe i wiernie.

Ta dziwna na pozór obojętność była 
irzecie wynikiem zupełnie naturalnych oko- 
iczncści. Nad aieszc-ęśliwym krajem szalała 
urza 1863 roku. Na Litwie ohydny „istlnno- 
usskij “ Mura wiew, w Królestwie cywilizo­
wany niemiec Berg, pławili się w krwi po­
wstańców, wydzierali mienie I życie podej- 
zanym o sprzyjanie walczącym za wolność, 
lażdy drżał o siebie, o dom własny, o swych 
ajbliższych; lepsi patrząc na zagładę mło- 
iego pokolenia, na wzrastające ruiny, dogo 
ywające zgliszcza, załamywali ręce nad przy- 
złością kraju i cichym szeptem % ust struch- 
iłych błagali nierlos o powstrzymanie mie- 
za kary, o zawieszenie zemsty razbesf.wło- 
ego wrega. A w tym b tlu  ogólnym, wiel- 
:im, który odczuwały i prowincje nieoggf 
ilęte bezpośrednio łuną pożsi u, nit była pora 
ta żal choćby po najgenialniejszej 1 najwię- 
ej zasłużonej Jednostce.

Co więcej Korzeniowski należał do tej 
nałej garstki ludzi, co z przekonania stall i 
przekonania pracowali przy znienawidzonym 

sk wówczas Wielopolskim. Kiedy otoczony 
andarmami,-opuszczał margrabia teren ęwej 
wuletniej działalności, ścigały go prznkleń- 
twu całego prawie narodu. Zwano go ka 
sm, największym wyrzutkiem społeczeń- 
twa — Jemu, Jego polityce, jego cbarakte- 
owi, jego dumie, samolubstwu, arogancji, 
rzypisywano wszystko złe, Jakie się stało —

w nim widziano winowajcę klęsk, grabarza 
przyszłości.

A Korzeniowski był jego doradcą, rwo- 
lemJkiem, współpracownikiem. Jeżeli o ozem, 
to o tem dobrze w owej chwili pamiętano. 
A jeżeli co sobie więcej przypomiar.no, to 
chyba tu, że Klaczko przed kil^u laty za 
T a d e u s z a  B e z i m i e n n e g o  i K r e ­
w n y c h  oskarżał go o odstępstwo narodowe.

Ale przeszedł czas namiętności — odwró­
ciła się karta  zapatrywań. Odwróciła się tak 
dalece, że Wielopolski stal się bożyszczem, 
że niekrytyczni i nieznający dziejów publi­
cyści, zamykają całkiem oczy r.a wiel de wi­
ny i błędy margrabiego, a potępiają cały e- 
gól, że nie szedł ślepo za jego wskazów­
kami.

Korzeniowski doczekal się prędszej i sit 
sznlejsze] oeeny. Ponieważ tylko pracował 
w t. zw. „systemie" msrgrcbiego, a nie ode­
grał najwybitniejszej w Jego polityce roli, 
przestano ząjmować się jego przekonaniami,
■ apomniano o gromach Klaczki, a zwrócono 
uwagę na jego literackie zasługi. Jak  je wy­
soko oceniono dowodz'ła setna rocznica jogo 
urodzin, która licznym wielbicielom jego ta­
lentu dałaj sposobność do zamanifestowania 
uczuć dla znakomitego pisarza.

„Publiczność" o wiele wcześniej Eąd swój 
wypowiedział*. Zbiorowe wydanie dzieł Ko 
rzeniowskiego dokonane w kilka la* po Jego 
śmierci (1871—3), przyniosło ma j ą t e k - - w y ­
dawcy. 1 drugie zbiorowe wydaniu (1887) 
rozeszło się w kilku tysiącach egzemplarzy.

Ta „ocena" to najłepbzy dowód Jak i/y- 
sokiej niary był pisarz, ktorego pamięć dsiś 
obchodzim/.

Urodzony 19 marca 1797 r. na folwaTcz- 
ku pod Brodami, po ukończeniu brodzklej 
szkoły normalne] i >infimy« w Zbarażu, od­
dany został KorzeDiowBki do glmnazyum 
niemieckiego w Czerniowcacb. Niedługo Je­
dnak tam pozostał, gdyż |uż po roku ojciec 
w obawie, aby mu nia zniemczono synn (do 
czego miał uzasadnione podstawy) posłał go

słynnego glmnazyum Krzemienieckiego na 
Wułyniu. W Rraemicńcu przebył Korzenio­
wski la t jedenaście, poczem przez krótki czas 
(1819) b jł nauczycielem Zygmunta Krasiń­
skiego. Następnie widzim-r go zajętym w bi­
bliotece Zamojskich w Warszawie.

JeBzcze jako uczeń k-zemienlecki ptobo- 
wał sił swoich, pisząc patetyczne od̂ y. W War­
szawie przerzucił się do poezyi sentymental­
nej i do dramatu — pracował też nad „Kur 
sem po«zyi“ (wydany do/iero w r. 1829), 
oraz \ i* le ttouaczył. W Warizawie t  ż wstą­
pił w związU małżeńskie z Mouiką Vogló- 
trą, córką malarza i profesora architektury. 

Za’ ar po ożenieniu się (1823) otrzymał ka­
tedrę wymowy I poezji w liceum Krzemie- 
niec-dem. Na tem stanowisku dotrwał do 
r. 1832, w k tó rjm  rząd rosyjski zarnsnął 
ową Błynną szkołę, owoc zabiegów jałmużnf 
ka" Czackiego i rozumu Kołłątaja. Po małej 
przerwie objął wykład begu camogu przed­
miotu w uniwersytecie kijowskim — Kiedy 
z*.ś katedrę tę zniesiono, powierzono mu wy­
kład mitologii i starożytności rzymskich. 
Wkrótce jednak usunięto kilku Polaków 
z uniwersytetu św. Włodzimierza, a Korze 
ni j nyskiemu oferow ano pos*d'j dyrektora 
gimnazjum w Charkowie (1838). N.eaługo 
potem został dyrektorem w szjstsich szkół 
gubernii cbarko yskiej.

W Krzemieńcu, Kijowie, a zwłaszcza 
w Chai sowie powstała nalwi ksta  cząść je­
go utworów draroatyczjyeh Z cherkowskicb 
też czasów pochodzą: najlepszy jego dramat 
„Karpaccy górale" i najlep^a komedju „Panna 
mężatka"

I pierwsze powieści w js Jy z pod jego 
pióra na tsm... wygnaniu.

Wygnąijfe to mitło o tyle dobrą stronę, 
że czując się wśród obcych, nieskrępowany 
żyoiem towarzyskiem, miał dość czasu do 
pracy umysłowej. Ale skarżył się (w lwtach 
do Kraszewskiego), że niema pod. rąk ł  za 
sobnych bibliotek, że każdą książkę polską 
z trudem zdobywać mu przych. dai. Nie po 
trzeba mu dodawać, że tęsknota do swolcb,

do kraju, wzrastała w miarę im dłużej prze- 
bywri na obczyźnie.

To też już w r. 1844 podjął usilne sta­
rania w przeniesienie się do Warszawy na 
stanowisko dyrektora gimnazjum gubernial- 
nego w pałacu Kaztmierowskim. Przyjechał 
w tym celu da WarBE*wy, gdzie, jako już 
zaszczytnie znany powieściopisnrz i drama­
turg, był taK serdecnio  w Kcłacb literac­
kich przyjmowany, że przeżyte chwile wspo­
minał, jako „ważną i najmilszą epokę w swem 
żyoiu".

Wieść o jego staraniach Krążyła Już pr«.ed 
tem po Warszawie. Julian Bartoszewicz, 
ówczesny nauczyciel gimoazyum guber&Ul- 
n  go, pi iał o swych notaUcb: „Za miesiąc 
K. ma przyjechać i czekać. Niby to będzie 
się starat na wizytatora. Nietylko kniaź feld­
marszałek (Jaśkiewicz) go chce, ale podobno 
magnaci nasi bardzo obstają za nim. Księżna 
Domioikowa Radziwiłłowa ma w tych zaDie-- 
gach grać główną rolę. Filipow (ówczesny 
dyrektor) podał się do emerytury... Nieza­
wodnie wyjdzie, a na czele naazem stania 
Korzeniowski. Rzeczy inaczej pójdą pod zna­
nym człowiek.em". Ale w dwa miesiące późnie] 
(12 listopada) znajdujemy znów w tych notu- 
t ath:  „Nic z oczekiwań. Korzeniowski, który 
zabawił przeszło miesiąc i miał bawić do 
Bożego Narodzenia, onegdaj wyjochtł na 
powrót do Charkowa"...

Djpiero w r. 1846 objął Korzeniowski 
tak  urragnioae stanowisko. W r. 1849 od­
wiedził po raz pierwszy Wilno, gdzie go 
gorąco przyjęto. „Doznaję tu miłych wrażeń — 
pisał do Kraszewskiego — i takiego spół- 
czucia wszystkich, że zawsze niem szczycić 
się będę* (niedrukowany list z 19 CHerrroa). 
Później został wizytatorem szkół Królestwa. 
Męctące to zojęcit, zwłaszcza pr*y ówczesnym 
braku wygodnych środków kojmuniKanyjnych, 
odb ło ssę ciężko uu zdrowiu Korzeniowskiego.

Już w dmie r. 1853 na 1854 jeździł w to- 
waroystwie córki ra  gra d rę  dla poratowania 
zdrowia. Z powrotem zatrzymał się w Kra­
kowie, skąd rć waież miłe wyuióał wspomnie­
nie. Wincenty Pol na pamiątkę tego pobytu

w murach Krakowa przesłał jego córce 
wiersz „Krzyż na stenie**, napisany po prse- 
c / t a n  u noszącego ten sam tytuł obraika 
Korzeniowskiego *)...

Z początkiem r. 1857 uderzył grom w 
Korzeniowskiego — była nim wspomniana 
krytyka Klaczki, umieszczona w par^sKich 
„Wiadomośc!acb polskich" po ukazaniu aię 
„Krewnych". Krytyk przyznawał Korzeulow- 
skiemu niepospolite zdolności, styl gładki i przy­
jemny, doskocałą znajomość świata, wyborne 
Kreślenie charakterów", flamandzkie malowa­
nie flamandzkich gatunków z flamandzkim 
Spokojem". „Krewnych" nazywał ozdobą i for­
tuną „Gazety Warszawskiej," na której ła- 
marb się ukazali. Nigdy autor nie wykazał 
takiego opisowego talentu," nigdy z taką 
świetnością nie dowiódł daru plastycznego 
kształto wania". Opowiada przyj era ai«, świetnie, 
czasem nawet porywająco, Gdyby sztuka 
miaia być tylko prostym dagerotypem życia, 
to „poeta spełnił powołanie". Ale „łatwe 
rzemiosło powieśdopisarza" nie na t^m jedy­
nie ma polegać. Wszystkie wyliczane 
zaloty nie ckupią poz omości natchnień, za­
lecania njlgrnej cnoty (kuchennej moralności), 
braku wszelkich wyższych aspiraiyi. 2*deu 
z „charakterów" poRtifcśd nie staje nam t-h 
drogim. Autor z modlitwy P ań^ ie j, zna tył­
ku prośbę o chleb oowozedni. Z przykazań 
b»skich w e jedynie, ża „trzeba casarziwi 
oddać co cesarskiego, a gdy konieczność każe 
nawet i trochę tego, co boskie". Autor za­
dowolony jest żn sła tm  quo, woła: precz 
z maizoniam: (alluzyn do słów Al k-audra U). 
Najwięcej jednak oburzyło krytyka zakoń­
czenie. Autor jako „cudowny środek reha- 
bilitasyi*' ludzi stojących „nad orzeg.em 
zmarnienia" a nawet łotró w, uważa oddmie 
ich do wot*ika rosyjskiego — wychudzą 
z niego odrodzeni, szlachetni.

*) Blifsze SZOEegó1/  o tem  w moim a rty k u le : „T 
U>ty J . Kor eniow skiego1',  „T ygodnik illu itrow ai
1913 nr. 37.
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poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrea męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie, s  a
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wojną, pokrzyżować wszystkie rachuby fran­
cuskiego sztabu generalnego. Dzięki sieci 
szpiegowskiej, idącej w ślad za inwazya Q‘e’ 
mieckiego przemysłu do Prancyi, wojna Fian- 
cyi z Niemcami Jest dla niej z gdry prze­
graną, Jeżeli Francya nie opatrzy się za­
wczasu i nie zacznie przeciwdziałać riemu.

Ks. Dr. J g ó r k a .

Podróż do Ziemi Świętej.
x.

Z Jerozolim y do Jerycha, Jo rdanu  i Morza M ar­
twego. — B e l a n i a . G o s p o d a  m iłosiernego Sam a­
ry tan ina. — D olina J e r y c h o ń s k a .  — Jerycho . — 
Brzegi Jo rdanu . — Miejsce Chrztu. Morze Mar­
tw e. — Przyczyny katastrofy  P entapolis. P ow ró t 

do Jeryeha. — P uste ln icy  daw ni. B eduim .

D nia 17 m arca, w  piątek, w ybraliśm y 
się pow ozam i do Jerycha. D roga p row adzi 
nas koło Góry Oliwnej, następnie spuszcza­
m y się do doliny Jozafata, przejeżdżam y 
kolo w ioski Betfagge, k tó ra  należała niegdyś 
do kapłanów . Tu paszono barank i, p rze­
znaczone na całopalenie. Z Betfage Chrystus 
w jeżdżał tryum faln ie  poraź ostatn i do Je­
rozolim y. D aw niej zakonnicy łacińsKiego 
obrządku, w  niedzielę p a lm ow ą przyby­
w ali z w iernym i do tej w si; po odśpiew a­
niu odnośnej Ew angelii, przełożony w sia­
dał na oślicę, lud  rzucał pod  jego nogi 
szaty, palm y i gałązki oliw ne, i tak  odby­
w ał się uroczysty pochód do Jerozolim y, 
k tó ry  p rzypom inał tryum falny  w jazd C hry­
stusa Pana. .

Niedaleko drogi jerychońskiej pokazują 
miejsce, gdzie stało drzewo figowe, prze­
klęte przez Chrystusa dlatego, że nie ro ­
dziło owoców.

Dalej nieco, po praw ej stronie, ogląda­
my Betanię, rozłożoną na grzbiecie góry. 
Tu gościł Pan Jezus w dom u przyjaciela 
Łazarza. Tu stał także dom Szymona trę­
dowatego, którego Zbawiciel uleczył. — 
Z opactwa Benedyktynek, które na tern 
miejscu wzniesiono w czasie wojen krzy­
żowych, pozostały tylko ruiny. W  domu 
Szymona trędowatego namaściła Marya 
drogim olejkiem szpikanardowym  ciało 
Boskiego Mistrza.

Poniżej dom u Szymona znajduje się 
grób Łazarza, wyciosany w skale, a składa 
się z dwóch komórek, jak było zwyczajem 
u bogatych. W pierwszej, obszerniejszej, 
umieszczono ołtarz, przy którym  księża 
Bernardyni odpraw iali dawniej Mszą św. 
dw a razy do roku. Chrześcijańscy Arabo­
wie tw ierdzą, że ciało Łazarza podczas 
wskrzeszenia spoczywało w  pierwszej gro­
cie, czyli komorze. A kiedy pow tórnie 
um arł, po W niebowstąpieniu Pana Jezusa, 
pochow ano go w drugiej mniejszej ko­
morze.

Na miejscu dom u Maryi i Łazarza, wy­
stawiła, jak niesie podanie, kościół św. He­
lena, cesarzowa, który Turcy przemienili 
na meczet. Opodal stąd pokazują duży ka­
mień, gdzie przed wskrzeszeniem Łazarza, 
rozm awiał Pan Jezus z Martą, kiedy wy­
biegła na Jego spotkanie.

Jedziemy dalej po górach dzikich, sa­
motnych, bez drzew, krzewów. Nikła traw ­
ka pokryw a ich zbocza. Beduini, panowie 
pustyni, uzbrojeni w strzelby, strzegą do­
bytku swego, owiec i krów  chudych, zgło­
dniałych, podobnych do szkieletów. W  m ar­
cu spostrzegamy maleńkie trawki, choć ten 
miesiąc słynie z bujnej roślinności w Pa­
lestynie! Daleko i szeroko rozsiadły się zę­
bate skały, pełne kryjów ek i jask iń , które 
są siedliskiem dzikich zw ierząt szakali, 
panter, żbików. Ptactw a widzieliśmy mało. 
Żyją tu biblijne pelikany. Pogoda i piękne 
ciepło podnosi swobodę umysłu u naszych 
pielgrzymów. Mijamy gromadki Arabów, 
którzy wiozą towary.

Na tej drodze dzikiej w padł niegdyś pe­
wien człowiek między zbójców, którzy go 
odarli ze wszystkiego, pobili ciężko i napół 
żywego zostawili. Nad nieszczęśliwym uli 
tow ał się m iłosierny Samarytanin, rany 
jego oczyścił, zawiązał, wsadził na osła 
i zawiózł do gospody i polecił pieczę nad 
nim jej właścicielowi, przyrzekając z po­
w rotem  zapłatę.

Na miejscu, gdzie zaszedł ów wypadek, 
opowiedziany przez Chrystusa Pana, stoi 
dzisiaj gospoda, zdaje się, od niedawna, bo 
wcześniejsze opisy pielgrzymek nic o niej 
nie wspominają. Nosi ona nazwę „Miło 
siernego Samarytanina.

W  tych skałach szczerbatych, z piecza­
ram i i jaskiniam i wokoło, łatw o się kryją 
zbójcy i dziś jeszcze niebezpieczną jest rze­
czą puszczać się tędy pojedyńczo, bez ża­
dnego konwoju.

W reszcie zjeżdżamy na dolinę jerychoń­
ską i okolica naraz się oży wia. Tuż u pod­
nóża gór, na lewo, znajduje się źródło Eli­
zeusza, który jego wody gorzkie i niezda­
tne do picia, uzdrowił, rzuciwszy w nie 
trochę soli z nowej bańki, przyniesionej 
mu przez mieszkańców Jerycha *).

Kwadrans drogi od źródła znajduje się 
wysoka skała, z bokam i podziórawionym i 
przez pieczary. Stroma, jak ściana, wapien­
na ta góra, służyła Chrystusowi, według 
bardzo starożytnej tradycyi, za miejsce czter­
dziestodniowego postu. Jaskinie w górze są 
naturalne, ale ręką ludzką wygładzone, po­
większone. Tu bowiem mieszkali erem ici 
i naśladowali Boskiego Nauczyciela w ży­
ciu bogomyślnem i pokutniczem. Tu prze­
bywał św. Eutymiusz z uczniem Domicya- 
neni i wielu innych ascetów, z których 
niektórzy zdrowi, silni, przytomni, uśmie­
chnięci na twarzy, żyli po sto przeszło lat.

Z przeciwnej strony Jordanu, naprost 
góry Pokuszenia i czterdziestodniowego

D Przy zdro ju  Elizeusza ro sną  d robne, dzikie, 
gorzkie jabłka, zw ane H addak, albo jabłka ^odom- 
skie, k tórych  n ie  m a nad  M orzem M artwem.

postu, w idzim y zdała górę Nebo, z której 
Mojżesz oglądał ziemię obiecaną, przypa­
tryw ał się rozkosznej dolinie Jordanu, ale 
nie wszedł do tego kraju mlekiem i mio­
dem płynącego, z pow odu nieufności, czy 
Bóg w yprowadzi ze skały wodę dla ludu 
upartego i szemrzącego.

W  Jerychu stanęliśmy sam ym  wieczo­
rem . Ciepło i pogoda była przepiękna.

Ze starego Jerycha nic nie pozostało, 
a było to miasto duże za rządów  z dyna- 
styi Heroda. Jerycho, zamieszkałe przez 
Jeburejczyków, zburzył doszczętnie Jozue, 
hetm an ludu wybranego po zgonie Mojże­
sza. Mury m iasta runęły na głos trąb, kiedy 
w około Arkę Przym ierza obnoszono. Jozue 
rzucił naw et klątwę na każdego, ktoby się 
odważył odbudow ać miasto. Za króla Acha- 
ba wskrzesił je niejaki Hiel z Betel. W Je­
rycho przebyw ał często Eliasz i założył tu 
szkołę proroków . Również wiele innych 
wspom nień biblijnych łączy się z tą miej­
scowością.

Za Chrystusa Paną Jerycha było po Je­
rozolim ie najwybitniejszem miastem w zie­
mi judzkiej, w którem  mieszkało wielu bo­
gatych kupców. Tędy prow adził ważny 
trakt do Syryi.

Przez jakiś czas urzędował w tern mie­
ście Sanhedryn. Za cesarza W espazyana 
uległo Jerycho zniszczeniu, Za Krzyżowców 
nieco się podniosło, miało nawet biskupa 
i kilka klasztorów, ciągłe jednak napady 
Saracenów sprowadziły ostateczną kata­
strofę.

Nowe Jerycho jest obecnie lichą w io­
szczyną i liczy zaledwie 250 mieszkańców, 
ubogich Beduinów, którzy mieszkają w nę­
dznych lepiankach. Koło zachodu słońca 
przejechaliśmy wioskę i stanęliśmy w tym 
punkcie, gdzie odkopują gruzy starego 
miasta.

Przypątrzy wszy się resztkom minionej 
świetności, wróciliśm y do wioski. Jedni 
z naszych zamieszkali w hotelu Belle Yue, 
druga zaś partya stanęła w hotelu Jordann. 
W  wycieczce bow iem  do Jerycha wzięło 
udział około 90-ciu pątników.

Jerycho (po arabsku Riha), zdobiły da­
wniej drzew a palmowe. Teraz nie zoba­
czysz tu nigdzie tego drzewa, widocznie 
w ina w tern ludzi, że dolina nie posiada 
swej pierw otnej krasy. W czasie wojen wy­
cięto i poniszczono palmy, a obecni mie­
szkańcy, choć trudnią się rolnictw em  i pa­
sterstw em , nie myślą o zasadzeniu nowych. 
Grabieży i napadów nie porzucili do dziś 
dnia. Okolica wygląda, jak dzika i posępna 
pustynia. — Ziemia, czasami czerwonawa, 
biaław a lub piaszczysta, dość żyzna, ale 
nieuprawna.

Jordan*) nazwać można panem i kró­
lem owych stepów. Nad jego brzegami 
piękna, bujna zieloność. Wody jego nieco 
białawe. Zdała nie widać rzeki, bo zielona 
wstęga roślinności ukryw a jego święte 
wody, nad którem i rosną wysmukłe tama- 
rysy, płaczące wierzby, dzikie oliwki, boże 
drzewka, kwieciste oleandry i gruba trzci­
na. Na wiosnę tu dziwnie uroczo, bo zioła 

kwiaty rozlewają wokoło w oń balsami­
czną, a słowiki rozweselają kwileniem całą 
okolicę. Dawniej w gąszczach nadjordań- 
skich czaili się Arabowie i napadali podró­
żnych. Teraz kryją się tu wilki, rysie i sza­
kale, a dawniej jeszcze lwy i tygrysy. Sze­
rokość rzeki wynosi nejwyżej czterdzieści 
kroków ; brzegi jej piaszczyste i dość wy­
sokie Dno przy brzegach jest błotniste, bo 
woda obryw a ziemię, środek łożyska jest 
tw ardy i piaszczysty. W oda dlatego wydaje 
się biaław ą i nieco mętną, bo w szybkim 
biegu miesza się z delikatnym, bielutkim 
piaskiem. W  spokojnem naczyniu szybko 
się oczyszcza, bo piasek osiada na dnie.

Ponieważ w miejscu, gdzie według tra­
dycyi, odbył się chrzest Chrystusa, jest zna­
czny zakręt, dlatego w oda płynie tu leniwo, 
a nawet, zdaje się, jakby stała. Zresztą Jor­
dan odznacza się sżybkim biegiem. Fanta- 
zya ludow a opowiada, że w tern miejscu 
Jordan z bojażni wstrzym ał swoje wody, 
kiedy usłyszał przy chrzcie Jezusa głos 
z nieba pochodzący, i kiedy widział Syna 
Bożego, stojącego w swoich nurtach.

Blizko miejsca chrztu Chrystusowego 
miał Eliasz, prorok, uderzyć płaszczem 
wody Jordanu, które się cudownie rozstą­
piły i tak przebył je sucną stooą mąż Boży 
z uczniem swoim Elizeuszem. Tu nad brze­
gami była niegdyś szkoła prorocza. Kiedy 
jednem u robotnikowi wysunęła się z ręki 
siekiera i upadła w głębinę, na rozkaz Eli­
zeusza, jak drew no, w ypłynęła z toni.

Wogóle Jordan łączy się najściślej z dzie­
jam i Starego i Nowego Przym ierza i dla­
tego każdy pielgrzym ze czcią religijną spo­
gląda na te wody i uważa je za najświętsze 
w świecie.

Żegnamy święte wody Jordanu i jedzie­
my praw ym  brzegiem rzeki do m orza Mar­
twego. Droga trw a jedną godzinę. Przeby­
wam y nierów ną, falistą pustynię z wege- 
tacyą coraz skąpszą, im  bliżej jesteśmy celu. 
Piękny Jordan sm utnieje; opuszcza go owa 
girlanda urocza drzew i krzewów.

Z tggoinia ekonomicznego.
Sytuaeya pieniężna. — Jakie przemysły rozwl 
jają się w Austryi. — Czesi wyprzedzają nas 
w przemyśle koszykarskim. — udroźenie cen 
nafty. — Przemysł naftowy w Rumunii. 

Fuzya węgierskich fabryk zapałek.
W sytuacji pieniężnej nie zaszły w tym 

tygodniu żadne zmiaay. Wprawdzie docho­
dziły wleśol o zamierzonem zniżeniu stopy

*) Jo rdan  znaczy tyle, co spadający, bo  ta rzeka 
pow staje  w  górach, p łyn ie  żw aw o ku sw em u p rze ­
znaczeniu, p rzep ływ a b ło tn is te  jezioro  Merom, da-
tej Kąpie się w  czystych  w odach G enezaret i p rze ­
p ływ a dużą  ró w n in ę  m iędzy tem  jeziorem , a m o­
rzem  M artwem .

procentowej przez Bank Niemiecki, co pa* 
stąpić ma w przyszłym miesiącu, Jak rów­
nież o zniżeniu. Btopy procentowej . przez 
Bank Angielski, lecz tak jedna jak I druga 
wiadomość może mieć dla nas znaczenie do­
piero wówczas, gdy staną się faktem, który 
pociągnie za sobą automatycznie zniżenie 
stopy procentowej w Banku Austro-Węgier- 
skfm.

Pomimo ciągłych zapowiedzi, głoszących 
o zdrowem tętnie życia ekonomicznego, o- 
kazują się nlepocieszające ziuay. Polepsze­
nie po zawarciu pokoju na Bałkanie nastą­
piło tylko w znawiennem dla trwałości po­
koju przemyśle: w zakładach broni. Podnie­
siono kapitał akcyjny zakładów „Śkody" do 
40 milionów, Jako posag dla zaślubienia ich 
z Zakładami Putiłowskimi, przystąpiono rów­
nież do budowy nowych zakładów broni w 
Steyer. Nowe zakłady w Steyer budowane 
być mają z wielkim pośpiechem w celu u- 
możliwienia podjęcia zamówień broni dla 
państw bałkańskich, o ile nie uprzedzi Je w 
odebraniu przyrzeczonych zamówień konku 
rencyjna pupilka zaprzyjaźnionego mocar­
stwa. Zreformowane Konsulaty niemieckie 
wysilają wszelkie starania aby nie obciążać 
Austryi interesami handlowymi na Bałka­
nie, pozostawiając jej wspaniałomyślnie ro ­
nienie samobójczej polityki, k tóra podkopa­
ła Już skutecznie cały jej przemysł i handel.

Biadał też odbyty w Ausslg dnia 14 b. 
m. zjazd „Centralnego Związku Przemysłow­
ców Austryi* w obecności dygnitarzy rzą­
dowych i śląc hołdownicze telegramy do 
tronu ocaekuje zmiłowania i naprawy smu­
tnych stosunków handlowo-politycznych.

Z innych przemysłów silnie rozwijał Blę 
zawsze i rozwija nawet wśród najcięŻBsych 
chwil przesilenia finansowego — przemysł 
górniczo-węglowy. Finansiści niemieccy l au- 
stryaccy, ciągle oczekują wyjaśnienia Bię sy- 
tuacyi na rynku paryskim, a zaniepokoje­
nie wnosi rozgłoszona przez prasę enuneya- 
oya ekonomisty p. Leroi, wzywająca do 
powściągliwości wobec pożyczek zagrani­
cznych. tównolegie zas z nią stale ogłasza 
ne ostrzeżenia rządowe i znaczne podwyż­
szenie stempla od efektów na wartości za­
graniczne stają się skutecznym hamulcem 
przeciw sfinansowaniu przez Francyę prsed 
eiębioretw w Niemczech i Austryi.

W chwili gdy u nas w krsju  oddaje Bię 
na wymarcie przemysł domowy, rezultat 
kilkudziesięciu lat pracy nad uprzemysłowie­
niem kraju, gdzie cała akcya ratunkowa po­
legać ma na urządzeniu szkół zawodowych, 
kursów i niedołężnej z powodu braku fun­
duszów inicjatywie ich kierowników. Czesi 
mając poważny przemysł fabryczny, nie za 
niedbują tworzenia domowego. Gdy nasz 
przemysł domowy w najrozmaitszych gałę­
ziach ginie z powodu lichwy, uprawianej 
przez setki handlarzy i pośredników żydow­
skich, tam powstają spółki z ograniczoną 
poręką by przemyBt tsn  dźwignąć i zamie 
a ć ńa poważny przemysł eksportowy. W 
chwiii gdy nasze Izby handlowe patrzą na 
rozwój przemysłu domowego z punktu wi­
dzenia eksploatujących go handlarzy, praska 
Izba handlowo-przemysłowa oddaje Spółce 
koszykarskiej w Malniku Towarzystwu z e- 
graniczoaą poręką lokal w swym pałacu w 
Pradze na Josefskem namesti. Młode to To­
warzystwo podniosło kapitał zakładowy z 
53 500 K na 150.000 K a Zirnostenska Ban­
ka czyni gorączkowe starania nad rozsze­
rzeniem eksportu jej wyrobów koszykarskich 
na Bałkan.

Pomfuio silne] produkcji ropy galicyj 
sKiej podniosła się jej cena tak, że zastępcy 
austryaekich rafinery 1 nafty w Wiedniu pa 
stanowili podnieść cenę nafty o K 150 na 
100 kg. Zmniejszenie się produkcyi nafty w 
Baku zwróciło uwagę całego świata finanso­
wego, ns produkcję ropy w Rumunii i w 
Galicyi. Walory nsfbowe stają się najbardziej 
łakomymi na wszystkich targach pieniężnych. 
W rumuńskim przemyśle zaangażowane są 
prawie wszystkie większe państwa europej­
skie: Bank niemiecki załeżył „Steana Roma­
na*, która osiągnęła w r. 1912 411762 ton 
ropy. Holenderska spółka „Schell et Comp." 
założyła „Astra Romana". Tak samo F ran­
cuzi, Włosi i Rumuni posiadają tam wielkie 
przedsiębiorstwa naftowe. Jednakowoż „Stan­
dard Oli Company " stBra się zwalczać wszel­
ką konkurencję w opanowane] przez nią w 
całym świecie te] gałęzi przemysłu, co je ­
dnak podnieca tyiko akcyę konkurencji na 
terenach ropodajnych Rumunii.

„Diacontogesellschaft* uzyskało z szybu 
w okolicy Moreue w głębokości 686 m w 
przeciągu 14 dni ropę wartości 2 milionów 
fr. W sąsiednim ssyb!e, należącym do fran­
cuskiego Towarzystwa „Columbia" w prze­
ciągu 10 miesięcy uzyskano 30.000 wago­
nów ropy, a obecnie Jeszcze szyb ten daje 
około 80 wagonów t. J. około pół miliona 
fr. daiennie.

Szyb rumuńskiego Towarzystwa „Cobał- 
cescu" jeden 435 m głęboki dał w kilku 
dniach około 100.000 wagonów ropy. Po za­
biciu otworn dla niemożności u ch w y cen ia  
tych zapasów i ponownem otwarciu w dniu 
16 stycznia b. r. dał ten szyb w 20 minu­
tach, 20 wagonów ropy. Te nadzwyczajne 
wyniki powodują gorączkowe wykupna te ­
renów naftowych w okolicy ropodajnych 
Bzybów. Berlińskie Towarzystwo „Carolua II. 
i Rautenkrana" rozpocaynają JeBzcze w tym 
roku na szeroką skalę wierceaia. W przed 
Biębiorczości naftowej prześcigają Jednak 
WBzyetklch Anglicy, którzy w zeszłym ro­
ku w ośmiu nowych szybach umieścili 
816.250 funtów szterlingów, czyli okrągło 16 
i pół miliona marek.

Za przykładem skupu fabryki aapałek w 
Austryi, który miał być początkiem do objęcia 
produkcyi zapałek przez monopol państwo­
wy, rozpoczęto również w tym samym kie­
runku pertrak tacje na Węgrzech, z począt­
kiem lata a po długiej przerwie, wywołanej 
przez najrozmaitsze trudności dalsze per­
trak tac je  ponowić się mają w Jesieni. Zmia­

na konfiguracji politycznej Bałkanu wpły­
nęła bardzo szkodliwie dla przemysłu zapał- 
kowBgo w Austro-W ęgrzech, przez przej­
ście tureckich terytoryów w posiadanie Ser­
bii, Grecyi I Bułgaryi, w państwach tych 
istnieje bowiem monopol zapałkowy, który 
rozszerzyć się musi na zdobyte terytorya. 
Dotychczasowa produkeya zapałek w tych 
państwach nie wystarczy dla nowych tery- 
toryów, więc na razie liczyć się muezą z 
dodatkowym importem Auatryi, Jednak w 
przyszłości liczyc się należy ze knacznem u- 
szczupleniem produkcyi zapałek, k tóra pra­
cowała w wielkiej mierze dla eksportu do 
Turcyi. Roman Woyczyński.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.

n tf Ł

poezątkn był źla założony, i to  je s t  powodem 
Jego eiągłyeh aledom agań. N astępnie  ro zp a try ­
wał dwa p ro jek ty  rozszerzenia siec! tram w ajo ­
wej : Jeden wyprasowany przez dy rekuyę tram ­
waju, przyjęty  przez gm inę m iasta  K rakow a, 
drag i przedstaw iony w swoim czasie przez arch. 
Matkowskiego w Tow. Ochrony piękności K ra­
kowa.

Wywody p relegen ta  wywołały ożywioną dy­
sk u s ję , ja k a  w ywiązała s ’ę po odezyeie. Zabie­
rali głos Dr Guliński, Radca dw ora Sare, wi­
ceprezydent m. K rakow a, k tóry  a tw ieriz il, że 
gm ina, m ając dziewięć dziesiątych akeyj tram - 
w ejow jch , p rzystąp iła  do radykalnego rozwią­
zania kw esty! kotuaaik&cyl tram w ajow ej, wże­
ra jąc  się na  zagranioznyoh nrządzeniach. Mówca 
kom unikuje zebranym , że doszedł do s k a tk a  
k o n tra k t * m. Podgórzem  co do przedłożenia 
linii tram w ajow ej prsez trzeci m ost ues. F ra n -  

W y n a jm u je  I sp rz e d a je  pierwszorzędnych fa -l°* 8*^a Józefa, ul. K alw ary jssą  aż do zakłada
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Pk6«4 z towarem pruskim! 
Knpojełe tylko n chrześoUan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
dofiea rozpocznie tlę jutro o godzinie B minut 22; 
zachód przypada 0 godzinie b minut 47; długość Ania 
godzin 12 minut 85.

KALENDARZYK KOS01KLK ?. Jatco w czwartek 
św. Józefa z K„ pojutrze w piątek św. Januarego.

tfra k łw  17 września,
Dzień Skarg'. In ic ja ty w a  pow zięta przy  

tam tegorooznych uroczystościach skargow akiob, 
by dzień śm ierci Skargi pozostał w wiecznej 
pam ięci narodu, w tym  rokn poraź pierwszy 
przybierze k sz ta łty  rzeczywiste. S ta ran iem  To­
w arzystw a P io tra  S sa rg i, pod kierowniotwem 
bardzo czynnego p rezesa D ra W. Peca, przy 
współudziale A reybraotw a Miłosierdzia i innych 
Tow arzystw  krakow skich , poświęconą tej myśli 
będzie o s ta tn ia  n iedziela bieżącego m iesiąca, 
dzień 28 września. Rano o gods. 9 odpraw ioną 
będzie w kościele św. P io tra , przy grobie Skargi, 
nroezy&ta Msza św. z kazań  em. W ieeiorek  zaś 
odbędzie się  w sali S tarego  T ea tra , o godz. 7 30. 
Na w ieczorek sk ład a ją  się mowy, utw ory lite  
raokie, dek lam acje, śpiew y chórowe i prodn 
keye muzyczna, w szystkie skierow ane w stronę 
Skargi.

W szystkie pozycje  program u w ykonane 
będą prsez panie ta k , że możnaby tem u wie­
czorkowi dać ty tu ł : „hołd polskich kobiet
Skardze".

Szczegóły program u, Jak  i inne szrzegóty 
uroczyłŁcści Lędą ogłoszone wkrótce.

Przecież się namyślił. Prezes K ota polskie­
go dr Leo w yjechał dzisiaj rano  na  jeden  dzień 
do Lwowa celem odbycia koufereacyi z nam ie­
stn ikiem  i m arszałkiem  krajow ym  w sprawie 
akeyi ratunkow ej z powoda tk lęsk  e lem entar 
nycb.

Z teatru miejskiego N ajbliższy wieczór 
prem arowy, przypadający na  dzień 30 b. m. 
wypełni widowisko lżejszego pokroju, kaprys 
seenlosny, zabaw ny w calem znaczenia tego 
s ło w a : „B ajka o w ilka", k tó ra  przedstaw iona 
osta tn ie j zimy w B urg tea trce  w iedeńskim , zdo­
była aobie pośród nowośel sezena w upodoba­
niach pnblioznośoi nąjplerw sze miejsce. N a mi­
łą, obfitującą w dowcip i wdzięk artystyozny 
rozrywkę, k tó rą  prem iera ta  gotuje, złoży Bię 
Jej wieloe oryginalna i niespodziew ana osnowa, 
fan tastyczna  wy a w a i groteskow e k re a c je  
przodujących na scenie naszej sit artystycznych, 
w gronie których zjawi się po raz  pierwszy 
K onstancya B ednarzsw ska. Pomysłowym tw ór 
eą „B ajki o w ilku" Jest znany au to r „D jabia", 
„Oficera gw ardyi" itd., F ranciszek M łlnar.

Oświetlenie elektryczne śródmieśoia E e- 
k t r .w n l t  m iejska w w ykonsnla ochwaty Rady 
tu. K rakow a, zaprow adzającej ośw ietlenie śród­
mieścia kosztem  200.000 K, p rzystąp iła  w o- 
s ta tu ich  dniach do wzmocnienia sieci kablowej 
co okazało się konieczne n  z powoda zam ie­
rzonego włączenia wieiu nowych lam p e lek try ­
cznych. —  Ogółem będaie zainstalow anych 288 
lamp żarowych, każda o sile 10©0 świec. —  
Lam py będą umieszczone sięśc ią  na ozdobnych 
stopach um ieszczonych t a i  kolo chodników, 
ozęśaią będą rozwieszone na drat&eh nad środ­
kiem  ul’C. W szystk ie  lam py będą umieszczone 
w w jsokcśei okoto 8 m etrów  nad poziomem 
J e s t  wątpliwem  ozy io sta lacya  ta  będzie goto 
wa do 15 listopada b. r., Jak to  przewidnje 
odnośna uchw ala R ady misBta Krakowa.

Sprawy miejśklo W czoraj odbyło się posie­
dzenie komisy! dla przemysłów koncesjono­
wanych pod przewodnictwem w iceprezydenta m 
K rakow a dr. S tarskiego, K om isja  zała tw iła  od

kąpielow ego p. M atecznego, Mówca podnosi da­
lej z n .e isk iem , że p ro jek t przeprow adzenia 
linii tram w ajow ej przez al. św. Anay, został 
zaniechany przez gm inę m. K rakow a. W dal­
szej ayskasy i zabierali głos D r S tępow ski, Ła­
downiczy K aczm arski, In i. M ajwalt, rad ca  m., 
inś. K urnlkow ski i prof. Dr J . Rakowisz. W re­
szcie uchwalono jednogłośnie re fe ra t Radcy 
Dwora Inż. R. Ingardena w raz z przebiegiem  
dyskusyi ogłosić drukiem  w formie broszury.

7 dyrekcyl polloyl krakowskiej. M inister 
spraw  w ew nętrznych zam ianow ał starszego  ko­
m isarza po lic ji M ichała W olanieokiego radcą 
policyjnym, a kom isarzy p o lic ji: Antoniego R ą­
czkę, D ra S tanisław a G ulzow skiego i D ra S ta ­
nisław a Styeznia — starszym i kom isarzam i 
policyi w dyrekcyi połieyi w Krakowie.

Poświęcenie sklepu chrześcijańskiego. K a­
żdy chrześcijański sklep, Jak i o tw ieraj się w 
śródm ieśoia w itany być m usi z radośoią, gdyż 
asekuru je  on nasz s tan  posiadania, z k tórego 
żydzi wszędzie nas w ypierają. Przed k ilku  
dniam i odbyto się uroosyste poświęcenie nowe­
go lokalu sk ładu  fu ter, p. A ntoniego Trąbki 
przy ul. Szewskiej 1. 12. F irm a ta  is tn ie je  od 
r. 1 8 8 5 , a rozw ijając  się dobrze doszła dziś do 
tego, że znalazła nareszcie pom ieszczenie w«ł 
własnym domu.

Poświęcenie odbyło się bardzo uroczyście 
przy udziale iioznyoh gości se s f - r  mieszczan 
skiob. A kta  pośw ięcenia dokonał X. Podiew ski 
z zakonu 0 0 .  Dominikanów.

Nawy sklep  mieści się w odrestaurow ane] 
k&mienioy, za sklepem  są wielkie sk łady, oraz 
duża, w idna pracownia.

Walse zgremsśzesle azłosków 0 |slsks ssuszyslsl- 
<kis|e odbędkie się w sobotę d. 20 września b. r. *o 
godzinie 5 popoindniu w lokalu Ogniska (Rynek gł. 
29. II. p.) z następującym porządkiem:

1) Cele organizaeyl i jej środki i (referent kol. 
Szado), 2) Sprawozdania ta  zjazdu delegatów we 
Lwowie, 3) Wnioski Gzłonaów.

Na wypadek braku kompletu, następne Zgroma­
dzenie odbędzie się tego samego dnia o godz. 6 wie­
czorom punktualnie.

Włamania da mieszkania, P. Draki, zamieszkały 
przy ul. Granicznej pod 1. 7, doniósł policyi, ie  do 
mieszkania jego włamali się jacyś amatorzy cudzej 
własności 1 zabrali mu 100 K, oraz rzeesy wartościo­
wych na znaczną sumę, między inneml los Czerwo­
nego Krzyża.

Psgoża Dnia 16 go w rześnia term om etr do- 
siadł od -(- 14*9 do +  20 8 0 . — barom etr wa- 
bal się.

Dnia 17 go w rześnia o yodzinis 7 rano stan  
barom stro 737.8 mm, — ts ra o m e tre  1 12*4 6 , 
w ia tr ; północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Ze Związku „Chyruwlaków". Piszą do nas 

z O h  y r o w a :
Dnia 14 b. m. odbyło się w Zakładzie Chy- 

rowokim walne zebranie Zw iązku byłych Chy- 
rowlaków. Młode to , od k ilk a  la t  zaw iązane 
stow arzyszenie wzięło sobie za cel, prsez za­
chowanie I wzmocnienie węzłów koleżeńskie] 
przyjaźni, nieść sobie w zajem ną pomoc w k ie­
runku u trw aleain  zasad z Z akładu wyalezio- 
oych i pracy k a t  Mleko społecznej, na tych za ­
sadach oparte j. Zebranie było dowodem, że idea 
z której Związek się zrodził, pogłębia się i 
rozszerza. Tak liczny w spółudział w Zjeździe, 
ja k  treść  obrad pozwoliły rokow&ó nadzieję, że 
zszeregowani w Związku, byii wychowankowie 
ehyrow skiego Z akładu w net utw orzą zastęp  
daieiuyob, a jednom yślnych pracowników na 
niwie Bożej i narodowej. W skazów ki do ta j 
pracy podał piękny re fe ra t D ra A. Bieleckiego.

Próoz pewnych zm ian s 'a tn tu  i rogu lam ina, 
uchwalono już  w r. 1914 wprowadź ó w aycie 
stypotidyom  dla ayna niesam ożnego C byrow iska 
w kwocie 500 koron rocznie. Prezt s .m  obrano 
ponownie sędziego S tanisław a Jakubow skiego ; 
w skład prezjdyum  w e s .l i :  R  Nieóźwiedzki, 
M. Markiewicz, D r J. Ausobsky, X. T. Bzowski, 
J . Kuhn, X, S. M achnick i; do kom isyi szkon- 
tro ją c e j: Dr K. Srokowski, Dr A, K roplński, Z. 
Sobański.

1 W esołe zebranie tow arzyskie  i w spólna fo­
tografia  przyczyn ty się do odśw ieżenia wspo­
m nień z ław y szkolnej i wzmocnienia tych w$-

na  ageaeyę pryw atną. N atom iaat przychylnie 
załatw iła jedno  podanie o wykonyw anie prze 
m ytfa teobniosno-dentystycznego i Jedno poda­
nie o przewóz osób autom obilam i między K ra ­
kowom a M yślenicami.

Tablloa pamiątkowa ku  uczczeniu poległych 
w pow staniu roku  1863, a  spoozywająoyoh na 
cm entarza na Zwierayńou, będzie w najbliższych 
dniach w m urow aną w kościele św. Salw atora. 
Bliższe szczegóły będą podane do wiadomości 
publicznej.

Z towarzystwa technicznego. Pierw sze po­
siedzenie pow akacyjne K rakow skiego Tow arzy­
stw a technicznego odbyto się dnia 9 w rz tśa ia  
b. r. Po odczytaniu protokołu z osta tn ieg  > pc 
siedzenia przez sek re ta rza  inż. N. Niżyń*kr>go 
zabrał głos Prof. D r Inż. Rakow icz w spray ie 
pobudzenia silniejszego życia tow arzyskiego 
wśród kolegów. N astępnie radoa dw ora Inż. 
Ingarden  wygłosił odczyt, poświęoony spraw ie 
rozwoju linii tram w ajow yoh z uwzględnieniem 
istniejąoysh i nowo budowanych z oszczędzę 
niem R yuku gtónnsgo . P re leg en t stw ierdził w 
odczycie, że p ierw otny tram w aj k rakow sk i od

iłów , nad k tórem i świeci dewiaa Z w iązk u : „Deo, 
P a triae , A m ieitiac".

C helera w  fialleyf. W Opnrao, pow iatu 
skolskiego —  ja k  donoei „G azeta Lw ow ska" —  
u obu podejrzanych osób i w w ypadku nagłej 
śm ierci b ta ierdzono bakteryologioznie cholerę; 
“Bwkżo n ik t nie zachorow ał i n ik t nie n m a r t; 
pozostają więc 3 osoby ohore.

W Ssawsku, tego  sam ego pow iatu, pozo tta je  
jedna osoba o choierę podejrzana.

W tym  sam ym  powiecie w Tnchli zachoro­
wały dwie osoby i w Tuchoiee również dwie 
osoby wśród podejrzanych objawów.

Komitet wystawy prao nauczycielstwa poi 
gklego z oałego kraju uprasza Kolegów i Kole­
żanki o łaskaw e nadsyłanie zgłoszeń i kwe- 
styonaryusiy . Dotychczas zgłosiła się znaczna 
część nauczyci Istws. Zgłoszenia należy nadsy ­
łać do Zaraądu głównego Polskiego .Towaray 
stw a Pedagogicznego, Lwów, ul. Ztmorowicza 
L 17.

Szkarlatyna panuje w Tarnopolu s ta le  od
8 miesięcy. Dotychczas b y ł o  142 w y p a d k ó w  
z t e g o  20 ś m i e r t e l n y c h ;  przebieg oboro-

Nowości jesienne dlaPań
W przybraniach do sukien; Koronki, wstążki, 
aksamity, tiule oraz przybory do szycia

pelssa firma i

Kraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, haiki, pończochy. Pióra i boa strusie. 
>• Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki ;;

po sssash bardzo slsklsh.
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by byl łagodny, w oatstnteh Jednak czasas*' 
zdarzają alę wypadki cięższe. Obecnie znanych 
jest 45 wypadków. Jeat lek aapewne więcej, 
Jak stwieidzają prayktady. W Jednym * domów 
uwiadomiono np. dopiero wtedy lekaraa, gdy 
trzecie daiecko uehorowało, dwoje innych oho 
daiło a chorobą do Bikoty; cnc^iity i inne dzie- 
ci ■ tego kurnego domu do aakól.

Ofiara kąpieli. Piaaą ae Szszerss : ¥tonął 
podcisa kąpieli w raece Slancaanee w Szczeron 
akademik Golkiewica, syn ubogich rodziców ae 
Szczerca. Świadkami tego nieszczęścia byli: 
trzej towarzyaze. członkowie Związko Btrzele 
ckiego, którzy nie pospieszyli ma z pomocą, 
gdy i  dwóeb nie nmiało pływać, trzeci zaś n- 
miai, lecz bał Bię ratowrć tonącego, gdyż sam 
cierpi na epilepayę, a fi. p. takie z te] przy 
czyny tonął. Pomimo energicznego poaznkiwa- 
nia zwłoki wydobyto dopiero w 3 doi póź ilej 
w miejson o 400 kroków oddalonem od miej 
Bc« utonięcia, gdaie woda już wyrancita awioki 
na brzeg.

Jeut to Jni droga ofiara w tamtej miejseo 
wofici, bo 15 lipca atonął w td] samej rzece 
na Łonach brat żony kierownika azKOły z Ło 
nów.

Złodzieje perłowego nasz/jiilka. Z Tamowa 
donoszą: Sprawa aresztowania w Londonie
sprawców kradzieży atynnego naszyjnika z pe 
reł, wartości 3 milionów franków, poaiada dla 
Tai nowa pewnego rodzsjo znaczenie lokalne. 
Zai ówno bowiem Brandtstatter i Qaajrsust. .’n 
(gazety wiedeńskie podają mylnie Qndrandstein), 
ktć rzy wprowadzili detektywa towarzystwa u 
bez pieczeń „Llyod", M. Pric8’a, na trop spraw­
ców kradaieży, Jak 1 jeden z aresztowanych 
Lejzor Gatwirtb, pochodzą z Tarnowa. Wszyscy 
trz j są członkami szeroko rozgałęzionej tar­
nowskiej rodziny brandsłatterów, zajmujące] 
się handlem klejnotów, pereł i drogich kamie 
ni. Ojciec rodziny, Isaak Brands:atter, mieszka 
■tale w Krakowie, catonkowie Jej sań osiedli 
we wszystkich oentracb handla klejnotami.

Nowy prezes komlsyl kolonizacyjnej. Bo 
„B rliner Tageblatżu* donosrą z Poznania, że 
w końcn września nastąpi nominacya tajnego 
radcy G&naego z miniaterynm rolnictwa na pre­
zesa komisy! koloniaaoyjnej. Berliński „Loctl 
Anseiger*, otrzymcjący dofió csęsto informaeye 
z kół urzędowych, dowiaduje się natomiast, ł* 
d.ey t j a w sprawie tej dotąd nie zapadła. To 
tejszy „Tageblatt" otrzymuje od iwego berliń­
skiego korespondenta wiadomość, że nomina­
cya radcy Ganaego na prezesa komiayi Jest 
niewątpliwą, nastąpi Jedoak dopiero po najbliż- 
saej earadsie miniaterynm praskiego, eiyii pray 
końca bielącego miesiąca.

Prześladowanie księży polskloh w Króles­
twie. Jak donosią nam i  Częstochowy, bawiący 
na orocsystościach Jasnogórskich pr.eor 00. 
Paaiinów z Krakowa, 00. Angaatyn Jędrzej 
czy*, z rozporządzenia władz mosiał opoścć 
Cięatocnowę.

Gubernia Chełmska w  tych dniaob,jak*o 
monikoją pisma warszawskie, odbyło się 
Chełmie uroczyste otwarcie gob. Chełmskiej 
odziałem gnbernatora lobelakiego, gobernato 
chełmskiego, mnóatwo nrzędników rosyjskich 
Lublina i Siedlec oraz doehowieńatwa prawo 
sławnego i Iadności okolicznej. Miasto pray 
ozdobiono zielenią i flagami. Urocayatość roz 
poczęła Bię od nabożeństwa w miejscowym 
■oborze, poezem wyroBzyła procesya do miejsc, 
na których mają być wyniesione budynki ga 
bernialne.

Dalazy ciąg uroczystości odbędzie się w nad 
chodzącą niedzielę. W dnia tym oczekiwany 
Jest przyjazd prezeBa ministrów Kokowoawa, 
metropolity, kijowskiego Fiawjana i innych bi 
skopów.

Zbrodnicze wprost wcie!en'e tej diislnioy poi 
■kiej do organizirn polipa moarlewskiego a- 
świelniają siepacy carscy nabożeństwami i pom 
patycznemi ceremoniami.

O gubernię łódzką, V7 sprawie prBeniesienia 
wtsos gobsmialnych i  Piotrkowa do Łodzi ma 
się udać wkrótce do PBter<ibargs dnpntaeya 
wybitnieJsBych obywateli łódzkich a prezyden­
tem p. Pieńkowskim na czele. Za podstawą 
do przeniesienia władz gaberniainych z Piotr­
kowa dc Łodzi mają posłużyć argumenty, do­
tyczące różnych miast. Piotrków nie posiada 
ani wybitniejszego przemyało, ant nie Jeat u- 
poBałony handlowo. W ciąga kilkadzitslęcin 
lat wstósł zaledwie o 10.000 iadności i liczy 
niespełna 40 tys. mieszkańców.

Wynoszą się. Oatatniemi czasy wychoditwe 
żydów z gob. piotrkowskiej powiększyło się 
■na-sn'e.Na punktach granicznych, JakSosnowiec 
i Herby Jaś dawno nie notowano tyła śydów, 
wyjeżdżających u  granicę, co obecnie. U nas, 
niestety, inacaej...

Sprawa Ronlalara ciągnie sfę bez końca, 
proces przybiera olbrzymie rozmiary. Ostatnio 
obrońca hr. Jtomkiera, adw. prsys. Steriiag 
wniósł podanie, prosząc, aby izba sądowa we­
zwała w charakterze świadków niemal astkę 
osób, które dotyohcsae nie składały ]esae>e ae- 
■nań w sprawie Bogdana hr. Ronikiera. Podanie 
to izba rozpoznała i postanowiła weawaó pra­
wie wBzyatkioh świadków, wskazanych praes 
obronę B. br. Roniktera.

Echa procesu o spadek po ks. Ogińskim. W
plamach warszawskich ogłoaaono decysyę Arcy­
biskupa metropolity mohylewakiego, X  Kin 
czyńsklego, mocą której kaptan arahidyecezyi 
mohylewakie], X. Stanisław Dąbrowski, Jeat na- 
■awsze zdegradowany (pesbawiony prawa wy­
konywania wszelkich ezynnośai kapłańskich), za 
fałszerstwo testamanto ks. Bohdana Ogińskiego 
1 aa f ibsywe zeznanie w sądzie.

„Kot" dla bandytów. Nie mogąc dać Bobie 
rady ■ szerzącym aię coraz greźnlej w Ro.yl 
bandytyzmem, postanowił rząa rosyjski wsiąć 
się do niego radykalnie. Jak donustą plama 
watBZawskie w tych dniach mają nadejść do 
miniaterynm Bpraw wewnętrznych memoryaly 
gubernatorów oraz zjazdów powiatowyah o pro­
jekcie prawodawc: yns mini stery am sprawiedli­
wości w sprawie wal*i ■ bandytyimem. Pro­
jekt, JnPi karę dodatkow ą do wyrorfów sądo­
wych dodaje karę aieleaną od 10 do 50 ndr- 
raeń.

Mośe na wzór angielskiego „kota* t. » ,  
bata, plaga bandytyimn w Boayi osłabnie i o- 
b.rwi»*ele będą mogli apaó i wogóle żyć spo­
kojnie].

? ! •  ś w i a t a .
0 mudur szambslana. W kasynie oficerskim 

w Berlinie rozegraia eię wczoraj straszliwa 
soena. Malarz Maas zastrzelił rounlstraa rezerwy 
Weaternhagena. Krwawe to aajśoie było epilogiem

ż*0 pragnęli zobaczyć nowe dzieło malarskie i 
literackie bronowjekiego „Gospodarza" zbyt za­
jętego działalnością polityczną i to pod chorą­
gwią kanady jką .

*C, .< "nsk W buden 8uflaraK. Na scenie tea 
trn rezydencyjnego w Wiednia pojawiła alę nowa

Hr. RU.

eiągnącej się Jaś od dlaŚBiego cząaa sprawy. Komedy. cz sroaktowa frJoasia Rftnera pod 
Weaternhagen, który ataśył dawniej w kira- pytałem „Człowiek w bndoe saflera*. 
syeracb, po wystąp.enia z wojaka aajmował się I to dsieje, a raczej drgnienia dnszy poety
sveknlaeyami grantoi.m l 1 posiadał znaczny I Henryka l ieselin t i aktorki E -Pbi ny Correli 
majątek. Wrodzona próśnofić kazała ma abie- I Panna Correli jeat gwiazdą Teatru Miejskiego, 
gać się o tytnl BiwOffbelana jednego ■ małych I ®ra °P® bardzo dobrze, ponieważ Jo tej por/  
dworów niemieckich. W tym cela zwrócił aię I ni«d7 Jeszcze nie kooMa, a więc pośąda miło- 
do Jednego ze awoich dawnych kolegów i zobo-|dc*» tęehni za nią i niecierpliwie jej oczekuje, 
wisiał aię zapłacić mg 2000 m, w rasie, gdy "hutkiam czego przejmuje się rolrml i a,aŻŁ 
mu ton azambelańatwo wyrobi. PierwBza jednak IJ® *® licC yw Btośfi. Qtacx& ją kolę rielhleielł. 
próba nie miała powodaenia — pray prezenta-1 ^ Ś rdó tych wielbicieli jest etaly widz teatral- 
cyi Weaternhagan nie podobał aię... Dopiero I ae^retar* teot tlny, Jest aktor, aś wreaa-
ksiąśa Lippe okazał aię łaskawazyu i dał We-1c*® ®*rce JeJ odkrywa —- WJeselln, który 
pternhagenowi tytuł szambelańaki. Wtedy eka- JeBt na razie abogim poeią. Ale poeta bez po- 
rotmutrz zaśądał od kolegi zwrota owych 20001 w0  ̂,enia, bez sztaki kasov ej. Miłość daje Wid- 
marek i wyegzekwował tę Bomę w aposób bar- ,ehnowi i powodzenie i pełną ka* ta saita mi- 
dzo beswaględny. Wkrótce potem pojawił cię M0*6 d®J:i Pannie Correli łakśe tobrą rolę i 
w jednym ■ tygodników berlińskich artykuł I k,rw ne tryumfy, Rzeczywistość, ś jjie  zabrało 
p. 1.1 „ Jak aię aoata . azambelanem* z bardzo oboJ«n młodym marzenia młodzieńczo sny i 
złośliwemi alazyami do Westernhage«L.. PodoJ-1 ”*7 wzamimn za to, o.) się nazywa teraz
rżenie o antoratwo padło na Msaaa, który był Pogodzeniem.
nadwornym malarzem dworo w Lippe 1 znał I Pm m  wiedeńska podkp ćla i iyw rasem, 
tamtejsze atoaanki. Wskutek tego wywiązała J®* 1 innych aBt«k R inera, ia „C ł- wiek
aię sprawa honorowa, którą miał roaatzygnąć Iw bPdce 8P1 ®rn bądjie aawspe robit więks.e 
■ąd polubowny złośony praewaśnie z eficerów. wr®ś0nle przy czy Lania, - nileii na — enie, po- 
W dnia posiedzenia tego aądo, spotkali alę W niewaś postaci są odmalowsne deiikaunemi far- 
kasynie w przedpokoja obaj praeciwnicy. - 1 h®®1 P-itulowemi, które w opt/Co tea ła ln^ , 
P/ajasło do sprseczki, przy^sem Weatornhmgeu I Priy świetle elektryesnem me wysięoują tak 
wymierzył Maaaowi policzek. Malarz nie namy | v 7Pnkle, Jak ordynarne, Jaukrawo, ale działa- 
ślając się dłago wydobył z kieuzeni rewolwer I JłCe ea wyobrtśnlę i na nerwy rjtaki, pisane 
i strzelił do Weaternhagena, który pobiegł I Prsel ladmi, nie mających sni kraty poesyi, leca

Projuki utworzenia banku dla Albanii. W
Albanii powatłć ma bank, który powołać ma 
do śyeia kapitał złe ,ony przez „Wiedeńskie 
Sowarzystw) Bankowe" i „Banca Commeraiale" 
w Med,olanie. Kapitał akcyjny wynosić ma 
5 milionów koron. NaiuaU puwaeać ma główny 
zakład w stolicy Albanii z ewentualnymi filiami 
na prowincyi.

Dla si pozLuaia a ę * tamtojBzymi atosnn- 
kł.oi wyjechał do A tbi ,nll jeden s dyrektorów 
Wiedeńskiego Towariystwa Bankowego.

Rokooaniu bułgarsku-fureckie.
(łelogram j ,a»o»u Karodn^ % dni- 17 września.)

Konstantynopol (T. B ) Słychać, śe wc.so 
rajsaa rada mini .[■'Tyalna rozważyła ostate­
cznie turecki projekt bulgarsso- tureckiego 
Układu, który na JutrzeJszem posiedzeniu 
konferencyi ma być wiięiy pod obrady ró­
wnocześnie z p7o]«.ktem bułgatskini. Ocze­
kują, że układ zostaule ju tro  w całości wzglę­
dnie w większej części ułatw iony, zaś pod­
pisanie nastąpi prawdopodobnie pojutrze.

Układ d‘. tyczy ustanowienia granięy, fun- 
dubzów publicznych (vakuf), apr&w gmin mu­
zułmańskich, spraw narodowościowych, wy­
miany jeńców wojennych, żądania odszkodo­
wania pienIęża3go Tqrcyi za rekwizycye po­
czynione przea Bułgarów podczas okupacyi. 
Spra »'a miesta D i m o t i,k i zostanie Jutro po­
południu uregulowaną.

Nova graiica bułgarsko-turecka.
Konstantynopol (Tel. wi.) Rada ministrów

JeBiese do drogiego pokoja i tam padł trapem. I wyPn,sśooych w doskonałą znajomość caemiosła I *®Jmowała aię wczoraj ostatecznem załatwie- 
Maasa aaprowadaono du komibsryata polioyj-18cenlcsceg„ Iniom projektu u*ładu bułgaisko tureckiego,
nego, akąd go jednak pnaaczone wolno, jako Jtjazd polskich Towarzystw muzycznych 11 Ostateczny tekat układu zastanie dzisiaj 
dsiałająeego w obronie konieoanej. sp,łia(aciIch, który miał aię oobyć 18 do 20 prawdopodobnie ustalony. — J u t r o  l u b  w

W kraju nlsprawdopsdoblsństw. — WobfO pąśćaiernlka b. r. we Lwowie z powoda «apo- D!a t e k  n a a t a D i  D o d n i a a n i e  t r a k t a -  
wanowlenia w ostatnich eaaaaeh w Roayi dala- I wl0d, i®noge na te dnie obahoda BttneJ rocspicy ^ , . . , . .
łaluośoi osławionych „kiratoryó* traeJjrośoi", Iśnalarei kB. Jóaefa Poniatowskiego na śądanie, J u > tóry ob»J“iować będzi uregulowanie
nawołnjącyeh w broaaoraoh do powatrzymywa- Towarzystw śplewaoklcb krakowskich biorących granic, kweatyę muzułmańskich gmin, w/-  
nia aię od nadmiernego pielą wódki, „RaaakojeInd,l“ł w obchodzie, a które wskutek tego nie mignę jeńcóiv i kwestyę fiaansową.
Słowo„ umiea.csa dowcipne „zadanie arytmety-l “ OKłyhy nczeatnicayó w I ZJeźdaie, aoata ^dro-1 D i m o t i k a  z o s t a n i e  d z i a i a i  o r a  

« pedręeinik. dla d.leel ataruyoh: caony na dnie 8, d i 10 lletopada b. r. Sekcja . d . “ * a , l B  p r a
Z a d a n i a  Nr 16. Nawróeeoh pijaka — na nan,70,a» Komitetu Obchodn rocanicy Powsta- , P ® , 6 p r  ,r , n a n a  B u ł g a r y ł ,

Jroaę oaoty koastoja Towarzystwo tr*«ćwcś«i Ini® styczniowego lyBkawny na caaaie, apeluj# I®10 W0*y8tkie strategiczne pozycye zostaną 
50 rb. He powinna wypiś wódki rodzina pijąea, I Ponownie do Towarzystw śpljwrckich 1 moay pray Turcyi.
słośona z ośmin osób, aby ataś alę niepijąoą,Ieznych, które ndaiałn dotychora* w ZJł*£**1® n el Nowa grgnica bułgarsko turecka roipo 
“S u w  k,łdyc^ “ terdlle8ta wiader ®p«edanaj ®*«b7 ▼ J«k *jkrótszym czwle odpo- ć sf b^dzle od . ilK tu m|ędzy Jenaiaą

wódki towarzystwo trssżwouei otraymoje dlt I wiedaiały: 1) Gzy wystąpią na Zjfździe snono-1 _ 0
eieble 20 kopiejek? liatnie i Jakie otwory noikeraają wykonać; 2) a n Botfano nad morzeni Czarnem, ns*

O b j a ś n i a n i e .  Aby mleć środki na na-1**7 ‘7 'ko prayiflą delegatów i 3) ozy i z jakich Utępnle i£ć będzie wzdluś rzeki Rdwaya. 
wrócenie jednego pijaka na trzeźwość trzebi |P r®6°4 korzystać udogodnień. T i r n o y o  p o z o s t a n i e  p r z y  B u ł g a r y ł ,
sprzedać wódki 250 razy po 40 wiader. A za- Szczegółowe igtoezenis (oazwiaka i gidao- L  K i r k i i i s s e  p r z y  T u r c y i .  
tern rodzina pijąca, złośona z ośmin osób maai ści zgłoszonych w Zjeź1s>) nalały nadsyłać 
wypić ośm raay więcej, niś wypada na Jednego I P°d adresem przewodniczącego : Dycnitege Totha

we Lwowie ni. 3 M Ja 1. 10

Ostał Bkmmkmi.

W dajszym ciągu pójdzie granica o 2 kim. 
na wschód od Mustafa Paszy, dale] o 5 kim. 
od Ertakój i 9 kim. na południe od Dimo- 
tfki. Tutaj dojdzie d > rze&i Maricy i wzdluz 
niej pójdzie do morza.

Echa z Bałkanu.
Mowy sojusz bauttjuiki.

człowieka.
Od p o wi e d ź ,  Aśeby aa pośrednictwem 

towarzystwa trBeźwośal rodzina pijąea, tłośo&a
■ ośmia ladsi, stała się traeźwą, mazi ona 
pi tedtem wypić 80 000 wiader wódki.

Teraa znown powatąje zapytanie, w Jakimi Zbiory w naszym kraju Z powoda kapry 
esaaie ewa rodzina mogłaby wypić taką ilość lać w aory, roboty polne w aeicnie bieżącymi 
wódki. — Po roawiąsania tego aadania aron- praewlekają się, wskutek zaś tego powBtaJe 
mierny dopiero w eałej pełni, esem Jeat dsla- niekiedy taki nawal pilnych robót, iś rolnic- J 
la.nośó owych oalawiouyeh kuratoryów trza- nie wiedbą wprost oo wprzód robić. Naprzyklad
ŹWOi*i‘ . ji. ■ t ł. j  „  obecnie nastała pora apraęza karwrll i siewa* Belgrad (Teł. wł.) „Trlbuna'- donuai z Bu

Donlasła adkl^ale. Jak doaęai DaUy Chro- oMmrny, a tymcaaapm na poln atoją jeaacze karesztu, ż« w c i ą g u  przya/łego miesiąca 
nicla , bawiąca w Londynie na kongresie ba- owies i tabln; keniczyaa, eradela l i mę  trawy , , . .
daczy ciał promieniotwórc»ycii pani Ca r i e ,  o-I pastewne stoją w kopach n»pół zgniła; nadto  ̂ ^ ą Um pre .ydsnc. mi .istrów Grecy!
świadosyła w interwiewie i  Dr«m Ratherfoł Ipocostają Jesioie nleskcssoae łąki, ktdra miel-1CiarnOgóry i beibil, 4b/  wraz Z Kumunl^ 
dem, śe zrobiła odkrycia p r z e w y ż s z a j ą c e  scami z powodu ostatnich deszczón, przybrały utworzyć nowy związek bajkanski. Związek
■ " t e i n i e  r a d  pod  w z g l ę d e m  dzi a l a- l wygl ąd jazior. Wszystkie wyasez*gólnione robo _ ton będzie ml&ł na celu utrzymanie status 
“ 1 ®- I ty, o ile tylko pogoda sprzyja, rolnicy amusse- qll0 na Bałkanle.

ni są obecnie prowadzić Jednocześnie, gdył
w szystkie są  niezm iernie pilne. 3 u  U llllO lO Y  d l i  r j l l j j k f f ł

Podobnie rseca się ma w Królestw>, gdzie | Wiedeń (Tel. wł.) Pisma donoszą, że wo-H e f e r o lb f l la .
W Warsiawie imarl onegdąj lnłfnier K a -  jednak klęski elementarne nie przybrały tak bee bliakieg* zawarcia pokoju turerko-bul-

a i m i e r z  O b r ę b o w i e a  dokter honorowy wjalkich, Jak a nas, rozmiirów. W wieln po garskiego, co prawdopodobnie dzisiaj nastą
politechniki Iw - tlej. Urodiony w 18^3 roku wifctach galicyjskich nie ma faktycznie co abie- p| dokonaną będzie tutaj em.sya 3t] millo 
ś p Obrębowiea był rodem z Poznania, gdzie rm6. 4 bonów kasowych dla Bułgaryi.
ukończył azkoiy niższe i Średnie. Stadya nkon I Wystawa kursu szewskiego. Piszą do nas
czył^z odhaczeniem w ówczesnej kaaakade- ,  Jordanowa: Na aakońca^ie krajowego korsa W ałk i BułgarÓW Z S erb am i
m'e w Berlinie, gdzie Jako siła wybitna ma- iZe»skiego w J^rdatowle arządzoną zostanie Belgrad (Tel. w ł) Pod Rsdowisate napa 
ifcłl jsjęcle przy budowie słyn ej kolei mjęj- wy«t»wa prac ncte^tników Jego, która b. diie I ćołnierto bułgarscy na ż ił iiurty serb
aN e j; był potem czynny w dyrekcyi kolei Byd- j otwartą w niedzielę 2 i bra , od godziny 10 ra-1 Bkich. W a l k i  t r w a ł a  t r i y  g o d z i n y ,
gowBkiej. j n0 do godziny 2 po polodn.a, w zali poiiedz-ń Serbowie ponieśli klęekę.

B a a a r tn a r  twa t r n  młAlfiklAwn I Rozpisanie dostaw. O. k. Dyrekcya kolei BH6IW bo jk o tu  prZOOiW G reo y i.
n e p e r r a a r  t e a t r u  m ie jsu e g o  pólnoensj «« Wiedniu, zamierza oddać dostawę Sofia (T. B) „Agencja bułgarska" tele 

w Krakowie. linstalacyi elektrycznego oświetlenia przeddwo- graficznie zaprzecza wiadomościom o szarze-
Środa. „Mu*1, tragedya każdego dnia, w 4 ak tjrza  i dworca towarowego w Krakowie. Bliższe nlu się bojkotu prceciwgreckiego w Buł 

(9 •brazach) Józefa Dymowa. /wyjaśnienia podaje .Gazeta Lwowska* zdn iałgary i.
fti ■ _ Hn#rwua i  tak* 1 nny“. b r
Piątek. .Taniec Czynowników“, komedya w 4-cL I * ‘ , PrZOOiW  a U S trT a O k le m U  hattdlOWi->

aktaoh L. Blrlńaklego. (Ceny popularne). Kanał Wilia Dniepr. Jak  donoai praaa w ar- . . .  „
Sobota „Bajka o *silku“, sztuka w 4 obrazach I szawika osobna ek spody o; a rządowa prztsłąni> I Skądar. (le i. wł.) Wiceadmirał Bm e j  po

Fr. Moinara. ,  . w»tki*cia  natateezzeiro kinronk,. k»n«Jn w ziął pob tao o w ien ia , k tó r e  sz k o d z ą  a u s try a -Nledziela popołudniu. „Tąjemniczy Dżems- , sz tu -lla  d0 w7 « 1*01® oatateezaego k ie ra n k a  k an a łu  | t  l l— .   , ------ Ali-------
i w 3 ikiach J. Mireande’m i ~ - • —

do połowy zniżono.
Niedziela wieczór. „Bajka o wilku",

dworcu kolejowym pożegnali cesarza na­
czelnicy władz, a ludność zgotowała mu o- 
wacye, gdy przejośdżcł na dworzec kolejowy. 
Miasto było iluminowane.

Cholera.

Ze ĵazdn souyalnyob demokratów.
Jena. (T. B.) W  dyskuoyl na koogresie 

socya^tyoznym  nad starajkiem masowym 
Róża Luksemourg zajęła stanowisko rady- 
kalue źadając propagandy za ztrajklem.

U *n pr8ystło d0 burzliwego konfliktu który się Jeszcze zaostrzył, gdy
Róża Luksemburg i jej zwolennicy zażądali
»by Jej dłużej wolno było mówić, niż posta-
nawia regulamin. Ostatecznie zgodzono się na
tb i róża Luksemburg w d łu |i.m  prseV ó*
wleniu yoczyn.ł* przywódcom party! oaire
wy rauty za zaniechanie strajku m asjw «n

Wywody Róży Luksemburg popsrła Kla­
ra neikln.

Jena, (T. I | Ns zjeźdaie party! socyslno- 
r™ ioL/aty. zaej zawiadomiono, że podczas 
w •zorajssego głosowania odrzucono rezMu-

S f i yvL u X ? n b u r g  360 ‘,,8®nłl prze-oiw u 2  Natomiast przyjęto reaoiucyę pre-
aydyum wszystkimi głosami przsciw 2.

Jes*o8f uaiaddony naszyjnik,
k . i <lyr,,i T &) Włllo,cl«l uaszyjuika Ma- kaymilian Ma y e r ,  rozpozna* zdeponowane 
na poilcyl perły, jako Bwą własność.

Zbrojenia japońskie.
Londyn. (Tel. wł.) „Lond. News* donosi z 

Tokio, że parlament Japoński przygotował 
projekt, który dnmaga się przyznania 145 
iŁ.Jlonow jenów na nowe zbrojenia.

Prayjco&All d« Krakowa
HOTEL FRANCUSKI. Tmdausz CManow.ki ,

mi ł?»* ? ° ^ rsła* 1“. Anna Murdzidska t  Pocnmnim Michałowie Dasiswsojr E Łodai Kazimiera 
Poznania, Regina Mo>ejkowa ź Bfiź.kT *
ski z Sambora, Fryderyk Ephraim z Toronto łkanaI
kit h r-0 t0 n J  *Sk * „ ra&l> JÓZ6f Dembtóski z Feld- 
oU«k oyr°>)' w 0” ? Wołłowiczowa r  Mińsk-. Frmn- 
S a w r f e  o  L“8iewnik, Henryk Rosen z War- 
R m r i t  m  f  j  \Be? z B#rłini- Herman Oosterzsl z 
mu™ :ru)’ i M8f RudDick‘ * Sosnowca, Kazi­mierz . ibenski z Tarnowa, Marya Tokara«w^r« .  
Kańczug1 Dr Henryk Bareudrechl h  RySwrk IHoUn 
dya), Henryka Bakhnyzen z Leiden (H olandri?  »
I Ł i S r  B/ r,tat Dr d™:czvń«kl ^  Zaremba ze Lwowa, Tadeusz Sro-
I E m . . w S S S r  "* H*ll“
Dr T h « EL So S? L ^  Tomasz Ostrowsk z Poznania,
z Warszaw^ RTut®wski E8. L̂ 0wa> Stanisław Bełza * Warszawy, Leon Boguslawicz ze Lwowa, Wacław
Bylin z Kijowa, Michalina Adamska z Jasła. Georg 
U n Ś T lf n L  w ? ^  ^ rthur K,eve z H arlo ttenbur/
u«01m l W  «  T 4 *

ro-

Poniediiafok. wBajka o witka14.

Ł  Gerouł#^. ’(£ny' Wiała-Dniepr, pomiędzy Warsaawą a Drohiszy- «Wemu handlowi. Uczyniły one ńSkn .żli^em 
8 0 { J nem. Po.ąaaenle Wiały a D lieprem . ap«,jekto Kuraowanie parówjów j.ustryacklego Iloydu.

wano w tym celu, aby tworzoną obecnie wodną PrzecIw temu rozporządzeniu wniesiono pro-
drogę, nazwaną centralą środkowo-rosrjeką tj J ^0Bt 
Dniepr- Oka Kama-Tobolek- Ob i JeniaieJ aa po 
mocą Wiały połączyć a magistralą niemieeką^
O dra E^ba i Ren. U rsądaenie kanaln  równolegle 
a rse k ą  Bogiem aachodnim  od D robicsyna do 
W sraaaw y wywołane aoataio tą  o k o lic z n c lią , 
że Bog aach, posiada mato wody i latem  nie 
Jea t adatny naw et do ap^awo tratew . Na prze­
strzen i WlBła-Brześć z»sirojektowano bndowę 

Czwartak 25 bm. Stanisławów. „Konkury Antka". 138 S iln a ; odstęp ten  obliczono na przewożenie 
Piątek 26 bm. Kołomyja. „Wojna z Babami",

Wtorek. „Bajka o wilku".

R t y e r t n a r  T e a t r u  T u r s k ie g o .
Czwartek 18 bm. Sambor. „Keukury utka' 
Piątek 1* bm. Drochobyci „Wejna i babami". 
Sobota 2J bm. Borysław. „Wojna z Babuni*. 
Niedziela 21 bm. Boryaław. „Konkury Antka". 
Poniedziałek 22 bm Stryj. „Wojna z Babami". 
Wtorek 23 bm. Stryj. „Konkury Antka".
Środa 24 bm. Stanisławów. „Wojna z Babami".

Telegramy.
(®*le*raaay „Stosu Narodu" « dnia 17 września,

Giełda.
Wiedeń. (Tal. wł.) Giełda dzisiejsza była 

jf . i wskutek wiadomości zagranicznych bardso 
osst do 1 Montany suowu spadły.dziennie 6 mllionow pod ładocków 

dowy tego kanała wraz ■ robotami ziemnemi
ma wynosić około 80 mil. rb. Na prceatrieni I ZblłŻeilłe Serbii db Austrpl
połączeń*a Wisły a Dnieprem mają być zbndo ' Beljjrad. Tel. wł.) .,Stampa“ donosi, że
wa » przysunie r .Jcnne: .» Pińsko, Brzsścln 1 zbliżenie między Austryą a Serbią postąpiło 
Warszawie, o dłndośai nie wyżej nlł 2 wiorsty I znacznie naprzód. W sprawie naw ąiaaia
każda. bliuizych stosunków handlowych podjęte

■Uwia wyjście ae wal: pray stadni sgromadsiły Dostawa ropy dla tg tp ii Rząd eripskl I h _ d a  n je ’oaV(>m n o w e  rokowania.
■I-! baby I dzieci a drogą maszerują koBynlenyIreipisał dostawę 2500 wagonów ropy, która Belgrad. (Tel. wł.) Konfereucye w spranie 
do Kościuszki. Droga część pnednawia aam ą|m . bye doatare*oną orze* 5 lat, loca Fiu ma | układów handlowych między Serbią 1 Au­

stryą odbędą się w przyszłym miesiącu. —

Huta. Litintan. Sitaki,
P. Włodzimierz Tetmajer, mainje wielki try­

ptyk p. t. „Raaławioe*. Pierwsza eaęść przed-

bitw  ̂ pod Racławicami. Część trzecia: p</odnyI Ugoda handlowa Rosyl z zagranioą. „R as ^  ^ ^ ^  ^
^ o ł r k ^ h  h i „ , alsche R andacb -a" donesi z P e te rsb u rg a : <ąd I w  JW ledn iV ’prow adziĆ  J e  "b ę d M e ^ o s  J  jó v a -

T ryptyk  ten  będzie do pewnego stopnia  ila-1 rosy jsk i p lanoje w Jesieni urządzanie apecyal- n . _ n r . v nnm of,v f .„ h o w c ó w
tytn łow aM go ró ^ n ie ż ^ R M li^ ^ e ^ iS iK r* 0^  **” I ^  a n k J®t  przy w apółndiiale ■» fa- w , ta  p a8ics!ii w  W ie d n lu ' n le  m Ia | a
tytu łow anego również „Racławice . W p o e u a  ebewyob, złożonych ae sfer handlowych, prze- • k  -  t v n « u v ła(i a m i
cle tym, zakrojonym na epopeję chłopską, p. myełowych, finaaiowych Jak również ekonomi- '
Wtodsimiera Tetmajer opowiada pięknym, 18 stów, dla przygotowania materyalów do aąod; l 'Ó lffO l B llkftrhSZt— W iddsń
■głoskowym wierszem, odział włościan w Ko handlowej, która ma byó zawarta i  zagranicą. Wiedeń. (Teł. wł.) W najbliższych dniach
ściuazkowakiej inaorekcyi. Ogloaseny Już pocaą- W pierwasym rsędaie prayjść ma do Biesegóło- otwarte będzie połąozenle telefoniczne mlę-
tak pierwaaej pieśni aawiera ładny opia kra-Iwego omówienia ugody handlowej ■ Niemoami dzy B u k a r e s z t e m  a W i e d n i e m  vla
kowakiej ziemi I Bronowie, gdcle zaezynn zię— i Aaair r Ozernlowce Lwów.
w domu chłópa Caepca — akcya epopei. Bliz Wielką wagę praj „ jają działainośoi koml-
klego Jdł akazania aię w draka togę poenukta I teta finansowego pray ministerstwie skarbu, 
ociekają i  niecierpliwością wielbiciele talentu I na którego ćaele stanąć ma niebawem hr. 
p. Tetmajera, którsy od pewnego czasu napró-1 Witce.

Owaoye prnsofilskle.
Opawa. (T. B ) Cesarz niemiecki Wilhelm 

odjechsł wcz raj wieczorem do Berlina. Na

t$ad®siane«
Zn artykuły  w tej rubryce R eturny*  m« 

przyjmuje żadnej odpeerlednlnloedef.

Dr H elena S ik o rsk a
I. setauuhryiuzka szpitala iw . Łazarz*

uiicozk* (1124 6-10)
ulioa Karmelicka I. 5 I. piętro

i ordynuje od god*iny 3 do 5 popołudniu.

m T A T T A N I i a   ________

GłESSHUBlEg

Zakopane
Ogrodowa 5

Pensyonat 99Krirwań
Zaruskich.

48

O E N N I K
Izby hanolowai! prziayslowij v  Krakiwli.
» dnln 1« wraeśala 1913 t, godzina 1 w poi.

WnlMtw.
niablt) papierow e............................... *,
Marki nlmaleckie . ...........................
Franki papierowe ................
20 t j  irarjkówkl w Jf,, |«
Dolary amerykańskie

LiSty KSBaUWLC.
5•/, l 'istj zaet. .irem. Banan bipotem. 

LLfy «4*t»vrua Barkn Ulp-*' .

4l •/• L&iy caeUwne Bańkn k ią j . . 
**!, Listy zatiiawne Banko kzaj. . . 
*•/. Listy coit gal. To w . kred. z. nieok. 
4*/« *s«t gal. Tow. kred. 41-let 
*•/, Uaty ta i t  gal. T< w, U  )d 1 -l , t

« /’»* * .1’ , ” u 52-iet4V.'/i Liit. zaet. Banku gaL a lah .l prz.

Obligacye i pożyczki,
4•/, Galicyjskie obligacye propinac. , 
**•„ Pożyczka krajowa * * 1893 . . 
** , Poż^oska c f i L w m  . ,  . . 
**/» Pożyosik. miasta Krakowa . . . 
V ', QbUgaqge¥unaaąinę Basku kraj. 
4•/**/• Gblig. komunalne B«iku kraj. 
4“/, Obligacye kolejowe , . , ,

A kcje.
Akoye I anku hipoteosn. we Lwowie 
Akoye ban*u. 8allj. dia h. 1 p, w Kra­

kowie  ...................
Akoye kolei jtarola Ludwiki . I I *  
Aseye kolei Lwów-Gzerniowoe-JaMy

Pnblicine aaplay dtogn.
4 /n '/. wipulna renta papierowa . . 
4‘/iłV» wipólna renta atebrna . , . . 
4*/, renta koronowa anatryaoka . . . 
4 renta koronowa węgierska . . . 
' 1. renta aoztr/aoka w - locie . .
4* renta wągierak* w » M *

Pl*e« | Żądali
w "loreneh

SN 25 *56 —
117 75 118 25
95 25 95 75
19 15 19 18

494 - 497 - .

. _ _ _

HU - 91 —
82 — 83 _
91 75 92 76
82 75 83 75
96 90 97 20
n - 92 —

81 60 82 00
H2 5i 93 50
88 - 89 _

97 50 98 50
82 7o 83 76
81 25 82 25
79 76 80 75
—  —

90 — 91 _
81 — 82 —

628 — 633 —

400 — 406 —
—  — ------

505 — 510 —

86 25 86 75
85 25 86 75
81 50 82 —
81 — 81 JO

104 60 107 —
101 75 102 25

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydąną przez Ka. J ó z e f t  D ltacU lca  książeczkę: Zyd we wsii

U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25 o 
opustu, przy 50 egz, 50®



Nr. 2U P'H .GŁOS NARODU" z dala 14 Września i913. Rtr. 7

)lanisfa#a 11IMI
v Podgórzu ul. [raKOłska L. 1

Nr. telefonu 2559

Koncesyonowane Biuro pośre- 
d ii lc t ia  posad i słuzny

poleca wszelkich k.*tagoryi oficyallstów 
prywatnych oraz służbę domową., gos- 
pod., handloc , ruataur., hotel., i t. p.

Konc. Biuro Kupna sprzedaży
ma do sprzed, majątki ziems., amien., 
lasy. paie., z*kł., przem., handl., etc.

Agencya h^ndlawa
objęła generalna zastępstwo fabryki 
wyrobów gumow. „ B e rs o n *  „ P a -  
I m a 11 artykułów technicznych, bie­
lizny impregnowanej i kauczukowej.

Fotopkstikum
z całem urządzeniem tanio sprzedam, ko­
rzystny interes na prowincyę Zgłoszenia 
do 20 b. m. Kruków, ul. Gołębia 10 handel 

mebli. 1157 3 1

Piekarnia poszukiwana
do wydzierżawienia w chrześcijańskiej okolicy, możliwie 
w pobliżu śródmieścia w ożywionej ulicy. Uwzględniłbym 
ewentj i właścic?eli domów, którzy posiadają ubikacye 
nadające się do przebudowy na piekarnię. Posiadam  naj­
modniejsze, hygieniczne urządzenie piekarni. Zgłosze­
nia pod: Wypłacalny dzierżawca W . O. 7587 R u ­
d o l f  I k i o s s e  W i e d e ń  I S e i l e r s t a t t e  2.

r a & s r a i a s K s a s a  ;T x x x r x x y „ TnToT . .T ^ , .T „ i ; , f r y : i . j i

Na
Ewy
a 
?  
?  
a

przyjmie kompetentny w tej mierze mężczy­
zna na stanowisku. — Łaskawe zgłoizenia 
pod „ I r  3 3 “  p. r. Kraków, główna poczta.

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcy 1 z niż. gimnazyum. Adres:
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

Pokój"
mały dla pań z instal. eiektr. na m  p. 
śródmieścia, w pobliżn plan: od 1-go pa­
ździernika do ,b/najęcia. Wiadomość w U  
ministracyi „Głosu Narodu" 1182 10 2

Liitji eiszukuje
student z VII kl. gimnaz. zdolny uczeń za 
skion. nem wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
[i. Ritterów dla Maryana. Kraków-Zwierzy­
niec ul. Lielewela L. 8. U g. ■ 137 5 4  h i

do lep ssy ch  robót orar ucznia do na­
uki przyjmie J a n  K o la s iń s k i  Tar­

nobrzeg. 1163 3 1

82-letuia staruszka
wdowa po weteranie c r. 1863, utrzymująca 
Syna i córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
rnparcij. Łaskawe datki przyjmuje Adm. ii- 
■tracya , Cłosn Narodu" pod numerem 238

-3

K T O  CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  K O P.

Nudnych ksląiek nie drukujemy. 
Każda książka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik 3ukara, uzupełniający słynne PaDli(fnlhI Dchncsisi.n 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońaklbjo 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. i. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklego, Żmijewskiej

I wiele Innych.
Redakcyk _ - Ja d a  w tece szereg współczesnych utworów t*uma- 

czonych z literatur obcych. = —-

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
D a « . K U *  _______! .........  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki
D 8 Z p f a m 8  p i  6111111111 Dzieł Wyborowych o t r z y m a j ą  tę książkę 
jako premiom bezpł. na wytwornym p&pbrze z ilustrao w ozdobnej oprawie 
Cena prenum eraty w W arszaw ie kw artaln ie  K. 2*50, z przesyłką 3*15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 ko]
Redaktor Zdzisław D ę b i c k i .  W ydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić
DO FARBIARNI

T e r ; 7 | c tU 1 Ę  li9 Mm M
w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Teł. 1471
Przedm ioty tam ow ane wychodzą nadspodziew anie ładne, i_.zez co zaoszczędza się n. spraw ieniu nowych.

B iu r a  p rz y ję c ia  i
u l. św . S e b a s ty ę n a  101 u l. K a rm e lic k a  11 u l. D łu g a  I I u l. K ra k o w s k a  14 
u i. F lo ry a ń s k a  29 | u l. G ro d z k a  51 | u l.  D łu g a  2 9 1

Fsmiiien & Hloden Zaitung fUr Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

t  ygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dła naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

Szkoły muzyczne Kai sera
l o n p o i .  przez władze, pirwalne zakład; m i m  dla uszplUch gałęzi nmzjki
włącznie opera 40 rok szkolny
F o rte p ia n ,ś p ie w ,o rg a n y , lu tn ia , w s z y s tk ie  in s t ru ­
m e n ty  o rk ie s tr a ln e  i p rz e d m io ty  te o re ty c z n e .
K u r s  d l a  k a p e l m i s t r z ó w  z ćwiczeniami tygoJuioweiri w dyrygowaniu. K n r s

O n i a a  P e t e r s ,  dyrektor R n d .  K a U e r  pani i .  K a n t e n k r a n s  K a l s e r  (for­
tepian) V . B s i c h e t t i  (organy) F .  k i c i u  (Czello) K u r s y  p e d a g o g ic z n e .  
K u rsy  w a k a c y j n e .  L i s t o w n a  t e o r e t .  n  c u ik a . C h ó r  d  e s z a  u , i o r ­
k i e s t r a .  Prospekty przez kancelaryę szkoły Wiedeń VII. Iłalbgasse 9. Dla za­

miejscowych wykaz pensjonatów. 1098 3 1

D R U K A R N IA

„ G Ł O S U  N A R O D U "
w  KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

Szczotki i Pendzle!
Krak. Fabryka szczotek i pendzli

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40
jedyna polika fabryka szczotek i pendzli w kraju poleca swoje 
doborowe, trwałe I tanie wyroby w szczególno§ci: Szczotki 
do ubrań , włosów, rąk, zębów, szczotki do użytku dom o­
wego, do m leczarń gorzelń ect. Froterówki w żelazie, szczotki 
z d ru tu  s talow ego  1 mosiężnego. Pendzle do bielenia, do 
m alo w an ia , do farb i la k ie ró w . W e w łasnym  sklepie przy fa ­
bryce  (»tacya tranwaju Most Salwator) sprzedaż hurtowna i de­
taliczna. Ceny fabryczne. Zamówienia telefoniczne (Nr. tele­
fonu 0488) uskutecznia się bezwłocznie z dostawą do domów.
Cenniki darm o i opłatnie! Cenniki darm o i opłatnie!

Wielkie bankructwo i licytacya
czeka każdego kto nie odw iedzi słynne biuro w K rakowie, Gołębia

J- R O P S K I
Tam kupi i sprzeda majątki, kamienice, folwarki, lasy, parcele, domy, 
hotele, restauracje, hanJle, sklepy, fabryki, oraz wszelkie zamiany. 
Tam najmie i wynajmie mieszkania, sklepy, wille i letnie mieszkania. 
Tam ogłaszają po całem mieście i w dziennik .rb ogłoszenia. Tam jest 
wielkie biuru plakatowania, mające koło 300 własnych tablic. Tam 
są obszerne suche skł-dy do przechowania mebli. Tam przewożą we 
własnych c. k. patentowych wozach meble, także koleją i okrętem. 
Tam jest biuro informacyjne w sprawach handlowych. Tam otrzyma 
się wspólnika i wspólniciwo. Tam pośredniczy się w pożyczkpcn hi­
potecznych i wekslowych. Tam wydzierżawi i oddzierźawi koncesye 
I karty  przemysłowe. Tam jest przecież wielki donr dla Handlu i Prze­
mysłu. Zn na firma na całym ś wiecie. Ma w każ Jem unoście swoje 
zastępstwo I za granicą. Tam nie rh»ci się iaanych wpisowych tylko przy 
wynajmie mieszkań. — Tel. 2248. Konto Kasy Oszczęd. Nr. 120 484. 
Konto Ustredni Banka czeskich sporyteien. Adres tel. RoDsk', Kraków.

JOZEF OLKUSZNIK
Dom handlow y i przem ysłowy 
Kraków, ul. Sław kow ska L. 29 

Telefon 1590
sprzedaje er. gros i detallicsnle

99W Ę G L E "
krajowe i zagraniczne, z odstawą do pi­
wnicy po uajtańsi.ycł> cenach. Przepro­
wadza wszelkie transakeye finanse re, 

leśno-rolne i przemysłowe.

Wina
do Nszy jr sLT1-*
WINA stołowe L po 70 h. —• 30 h.

.  Teaaj 1. po i  K. 20 h. — 1 E. 40 h.
2 Ł - 3 Ł  

,  Aaan słodkie L po 5 K. — 7. w be­
czkach, a .n f l a s z k ę . o  30 nal dioże 

n ks. PUłra Krawatz w Mannsawtatk 
(Szepemegys Węgry).

W ie lk i w y b ó r

poleca 64U 20 9

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryaóska L  36 
C e n y  u m ia rk o w a n e .

N a ra ty l
najnowszej konstra&cyl, ule­
pszone Singera maszyuy do 
śzjoia, haftr i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

" rm a :

K. Pawłowski
K r a [ k ó w ,  R y n e k  Le 18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowyoh 
Związku Urzędników państw, i Central 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków de ły d a  

prosi o wsparcie 
tu k a w e  datki przyjmuje Adminlstaacya 

„GŁOSt:' NARODl • 123

m m E  m m
poleca się dwie rodziny, których nęazai ks 
leotwo ojców stwierdzone przez męski 
Tow. sw. Wincentego k Paulo w Krakowie 
Łaskawe datki pr jmuje Administraoy 
„Głota \uiod_* 212 0

□ A JL E P S Z E J  JA K O Ś C IS~  N A J L E P S Z E J  J A  i S C I  =

- W A P N O
Z  W a p ie n n ik ó w  w  Pogorzycapch (Stacya kolej.) 

Poszukuje się zdolnych zasiępców!
Inform acyi udziela: 741 30 17

F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K ra k o w ie
=  ODDZIAŁ TOWAROWY. - ----------   :

\wm

■I■
I
li
M

N auczycielk i, Bony 
i W ychow aw czynie, 
Polki i Cudzoziemki,

poleca 998 7 4

Biuro llmmn  J i c p l
Kraków Karmelicka 32.

D o b r e  d z i e ł a
polecamy: prace

J . N. TREPKI
1. Szyn wału
2. Bonifratrze w Krakowie 
o. Albertanle i Albertookl
4 Opieka nad terminatorami £ 
6. Tanie kuchnie chrześcijańrkie. 

Obiady S. Sn r uelf
cena po 50 hal. ?

s. a. uRZY2Aiion.it mamo
Do nab/C i^w ^w s^ystkic^ks^^M nta^^

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek glńwny 44 LMa H-BJ.
S e # ttW  a k c y jn y  130 m ll lc n ó w  Koron. ss==s ij| ____  P r ____
• k a i S S k S  r e z e r w o w a  41 m ilio n ó w  Koron. ‘   K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A F KO W E . — .

|  WĘĘUpU m m  m im M m m m  k « l l  k o >  I t t M O l i i M  N l f i o A n e i e
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Zakład artyst.-kam ieniarski i bndowi

J iZ E f t HULE5ZY
i naprzeciw cmentarza 
" w Krakowi© posiada 

wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu  1 marmuru. 
Podejmuje się ■wyko­
nania grobów w miej­

sca i na prowine?!.
Telefon 135-

NAJLEPSZA KAWĘ
„SANTOS"

(E x tra  superior}

p a l o n ą  i  s u r o w ą
po najtańszych cenaon poleca

W. Olszowski
- KRAKÓW
M a ły  R y n e k  ró g  S zp ita ln e j.

Oliwę do maszyn
mineralną, krajow ą, kaukrzką i ame­

rykańską.

Oliwę kościaną i rzepaków ;.
W szelkie

S m a r y
do maszyn i wozów.

L a t a r k i
stajenne i ręczne na oliwę w wielkim 

wyborze — polecają

R E I M  i S k a  K r a k ó w ,
Rynek 37, Linia A-B.

P o le ca  wy gorąco wszystkim, którzy mają z & i t s i a r j j e c h a ć  

do flfKgrffel lub Kanalii, aby udali się z pełnem zau­
faniem tylfeo wprost do

Biura padroiy Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,
k tó r e  n ie  m a żad n y ch  a g e n tó w , a n i n ag an iaczy ,

P o r t e r  angielski
oryginalny

B a r c l a y  P e r k l u s  & C o
Pierwissej jakości „Im perial11 
o d ls ia ły  Msrobwy 1912 poleoa

Handel T. W e n t o  w Krakowie

: Pod gwąrąncyą naturalne :

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w W ippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or- 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gw aran­

c ją  naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej HaldoDsuhaft 
koło GORS, po K. 66— , do K. 60— , za 1001. 
Szcztgólnie d e 1 i k a  t  n e, sortowane wina. 
jak  Pinela, Burgundzkle białe i czarne, Rles 

ling & Zelen po K. 65'— do K, 85 — 
iżej 66 litr. nie dbstarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek n a  d o ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolniczo w Wippach (Kraina)

|P«.Yi*’ £^N E  GI MNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

p e n s y o n a t

M l  SCHOLZ, GRAZ, CSi2BlCl-Gasse29
11—8 klas, świadectwa matnryczne, ró- 
Iwnorzędne z państwo wemi — znako- 
[mity pensyonat — dom własny — 
leeny nmiarkowane. 732 0

Sławne z dobroci 
C u k r y  deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

Potyczki osobiste
na 4—6 procent od 200 Koron wzwyż bez 
poręczenia nm miesięczne spłaty po Koron 
dla osób każdego stanu szybko i dyskretnie 
przeprowadza F ilip  F o ld , D om  b a n k o -  
w o -g ia łd o w y  Bud - p e s z t  VII. Rakóczi 
ut. Nr. 71—78 W yjaśnienia gratis i franco.

Cenniki
d a rm o !

PRZYBORY BILARDOWE
Biltf z p raw d ziw e j kości słoniow ej, k ije  zw ykłe 
i zak ład an e , k ręg ie lk i, g ra b k l, k reda , i szczotki 
------------------------- b i l a r d o w e -----------------------------
u n u /O Ó ń  I Bile Im itujące kość słoniową nadei trw ałe 
l l u l l UuU.  uszkodzenie tub pęknięcie wykluczone.

1 g a r . 3 sz t. I. K 5 0 .- ,  1 g a r . 3 sz t. II. K 35.— 

— Szachy, warcaby, domina, sztony —
polecają najtaniej

REIM I S K A

Rzędowo uprawniona

I Fabryka wód miner, sztucz. I spec. leczniczyoh
pod firmą

R. Rżąca i Chnmrshl
bi R ts k u d l t ,  Aid. G ertrudy 1. 4 .

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. L ekarskiego krak. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające ssiadem  chemicznym wędom:

Bilińskie], Glessłiflblersklej, Seltersklej, Ylchy, Homhurg ,Klssing«n,
[ tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu proŁ Jaw o rsk ieg o . Sprzedaż oaąstkowa w ap te- | 

kach 1 dregneryaoh, — denniki na iądan le  darmo.

URZĄDZONA W ED ŁU G  NAJNOWSZYCH W YM AG AŃ

FABRYKA WYROBÓW IASARSUGH

JÓZEFA BIALIKA
W n u n w r c ,  «L fbi|«U ki l , U . HM: *■ JzyltitM L  *
Poleca w zakres masarstwa wchodzące w jak Bajlepscyai

gatunku i •  wybornym asm .
PRZK8YLKI OB WROTKĄ V9t Ś H  A  FUM AITIM

I
I
I
I
I
I
I
I

CHEMIA i MIKROSKOP
są dziś najpotężniejszą bronią w rąku
fabrykanta tutek I blbuiek rygaretowych

Już nadszedł ten czas, że ła jka wyrabiająca tu tk i cygaretowe, nie można 
naznać na sery o fabrykantem ! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wyrobn 
o ile możności ja k  najmniej szkodliwego, konieczną je st dokładna znajomość 
chemii, mikroskopu i odnośnych nlepszeń technicznych. To też n a  p o d s ta ­
w ie  m yoh  w ła s n y c h  r o z b io r ó w  c h e m io z n y c h  i  U* dar m ik ro*  
s k o p o w y o n , oraz na podstawie wyrobionego smaku i fscnowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretow ą, znaną ogólnie pod nazwą

,.SH LVESO L-N O RIS 88

Nie wyliczam zalet, jak ie  posiadają owe tu tk i cygaretow e „ S łU W E S O L - 
N O R IS “  z watą w uatnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie

— znane i ulubione tak  w krajn jak  1 zagranicą.

D O  H A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

MS W. BEŁDOWSKI
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK OYGARETOWYCH W KRAKOWIE

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z do­
brego domu. Pomoc w naukach 1 fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ni. Grodzka 18,

Ul. piętro front. 1090 0

Zdolny Korepetytor
poszukuje lekcyi ze szkół średnich, wydzis- 
łowy ch i ludowych. Może nczyć języka ruskie­
go jako tei początków rosyjskiego. W yko' 
nuje tłumaczenia z ruskiego i rosyjskiego 
na polskie lub z polskiego na ruskie. Zgło­
szenia K. F. L. do Admin. „Głosu N arodu1*

NieiawJna pasła
naw et n a  z s s ta r s ^ e  nagniotki w aptece 
Eustachego Sok&i&ciego w Kętach. Słoik 
60 hal. ©płata p cc z t 46 bal. za zaliczką 

o 20 hal. w i°ctj. 476 50 26

I HariEHHIKI MIEJSKIE II PODGÓRZU I
I  polecają HI

I
Wapno Skaliste (budowlane)

yyborowym gatunku o niezwykle wysokiem stopniu wydajności.

Wapno na w o zo w e  (mączkę)
z n a k o m i t ą  d l a  c e l ó w  r o l n y c h ,  p o  b a r d z o  n i s k i e j  cen i e ,  

p aoownl chemicznej Uniw. Jagiełl. w Krakowie. L io z n s  u zn an ia*
Telefon Nr. 162. —  Telefon Nr. 162.

I■  Analiza

I  Teiefc

O. K . U P E Z Y W . G A Ł IC . A K C Y JN Y

SE FILIA WKRAKOWI£ S
Ryńsk Główny, Róg ulicy Brackiej,

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 20,000.000 -  K. 11,000.000 -
Listy hipoteozne w obiegu będące K. 210,000.000*—

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 12
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY I KASA ZALICZKOWA ul. Bracka I 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILLCZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA I DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej.

i P L A C  P O W Y S T A W O W Y  f 
L I W Ó W , P A Ł A C  S Z T U K I J

W YSTAWA R. 1863
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)

1 4  S A L . « o 1 4  S A L .
3" Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 uleczor. ■■
■ U M o n  Rft h Młodzież obojga płol i wojskowi do wachmistrza włącznie płacą I
■ TTOlęp OU II. tylko po 20 h a l s r z y .  — W  poniedziałki wstęp I k o r o n a . E

[  Czysty docnód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. 3

K ]5 W ła m a n ie , k ra d z ie ż , o g ie ń  w y k l u c z o n e  Cena K 15
i K 10 g d z i e  » V  E T  s t r z e ż e .  | K 10

. r*„ Y E T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w ł a m a n i e m ,  k r a d z i e ż ą ,  
o g n i e m .

, ,Y E T O “  zabezpiecza ta k  największe ja k  najmniejsze przedmioty. 
hY E T O “  powinno być we wsvyst. domach pryw., bankacb, kas&rb, urzędach, muzeach, 

febr., l otelach i t. d.
„ V K T O “  jest niezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnienia na żądanie.
H łd w n y  s k ł a d  n a  G a l i c y ę :  Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* I n ż .  T .  
K l e c z e w s k J ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g i .  3 9 .  — Zastępstw a na poszczególne miasta

do oddania. 1142 10 1

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza" E J jJ S i r
botniczera, zawodowem, redagowanem w d iiw ?  chrześci­
jańskim. — Ioformuje dokładnie o ruchu robotaiczem 

i życiu w stowarzyszeniach robotniczych — i—

„Myśl Robotnicza"
czn ik iem  p ra k ty c z n y m  d la  chcących, p raco w ać  w  s to w a- 

g 3 w a= aas= 3 i as rz y sz e n ia ch  ro b o tn ic z y c h  ......  . -f... - -nr

F. Kopaczyński i Ika
Fabryk* wyrobów bronzowniczych i  złotniczych 
odltwaraia szlachetnych metali oraz wyłączna #* 

prezentacya szat I vnrgicz3 ych 
s s  JwlRżkii pracy pclckleh I  *l«t / Jn#l# =

Jstaięjąca od r. 1864 starała się sawSM iyś potrzcisma 
kośotolew poltkieh wyrobami bronzownlczyml 1 ■lotniczymi, wykonywnaymi 
itarannls I snnloanle. Ęfajęc, że Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło laufauUąt i przyohyinośolą, ale edmówi swogo poparcia na­
szemu salowi — wyrugowania obcych, importowych towarów 1 adohiaala 

polskToh kościołów pracą polskich rąk. M 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. % (TELEFON SSM).

t
Z łK U D
r U l M U

1 BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Pako niecka l. 7
(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ,en wchodzących, 
a szczegółu ości G) OBO- 
WCÓW i POMN TOW, 

tak  w miejscu ja k  i na prowincy Po­
leca wielki wybór gotowych pomni­
ków z piaskow ca marmnru I g--uiitn.

SKŁAD FUTER
I

ISTNIr-jACi OD ROKU 1885

PRZY U  POSELSKIEJ L 13
Z O S T A Ł  P R Z E N I E S I O N Y  
Z  D H IE 9  15 L IP C A  1913  DfA

DL. SZEWSKĄ15
Poleca w największym wyborze, wedłng naj- 
nowszyoh wzorow wszelkie artykuły futrzane, 
również przyjmuje wszelkie zamówienia, prze­
róbki i reperacje po najniższych cenaoh,

C. i k. wojskowy magaz. prow. w Tarowie-
Nr 1319.

Obwieszczenie.
0. I k. wojskowy magazyn prowiantowy 

w Tarnowie zakupi wyłącznie od właścicieli 
i dzierżawców ziemskich tow. rolniczych itp. 
a zatem tylko od producentów :

centnarów metryczn.
2 0 0 5 0 - i 1 0 0  i

2 0 0 70 1 0 0  = 5

2 0 0  4
7 0  * S
7 0  § 1

1 0 0  =  a

1 0 0  a 1 0 0 -  g

1 0 0  s 70 1 0 0  > , . £

1 0 0 7 0  § i o o  a  o
1 0 0 __  M

0 0 - ■ i -

ciągu miesiąca 
września . . . 
października \ , Q,o 
, ! topada 

ndnla '
stycznia 1
lntego 11914
marca j
z wolnej ręki z warunkiem natychm iasto­
wej odstawy zakupionej ilości i równocze­
snej zapłaty ugoizonej oeny. Każdy produ­
cent może sprzedać najwyżej razem 100 eet. 
metr., zaś stowarzyszenia rolnicze na, wyże] 
600 cet. metr.

Ceny jak ie  przy każdoczesnem zakupnle 
płaci zarząd wojskowy będą ogłoszone w 
c. i k. wojsk, magazynie prowiant, w Tar­
nowie. Ceny te  reznmieją się wraz z dostawą 
do c. i k. wojsk, magazynu prowiantowego 
w Tarnowie (baraków w Gumniskach).

Dokładniejszych informacyj zasięgnąć 
można nstnie Inb pisemnie w c. I k. wojsk, 
magazynie prowiantowym w Tarnowie, ul. 
św. Marcina w dniach powszednioh przed­
południem.

Tarnów we wsześniu 1913. 1172 31

GfibOPGd
do obsługi gości poszukuje enkiem ia A n ­
d r z e j a  P a l m o w a k i e g o  w  W ia l lo z c e .

parafialnego
w Mogilanach.

Komitet budowy kościoła w Mogi­
lanach ogłasza

n
aa podstawia planów wykonanych 
przez architekta p. £. Niewiadom­
skiego, które deponowana są w Urzę­
dzie parafialnym w Mogilanach, a 
zatwierdzone przez władzą konsyBto- 
ryalaą.

Tam także udzielone będą wyja­
śnienia tyczące sią budowy, jak  ró­
wnież składać tam naie&y oferty na 
budową kościoła.

Komitet kośoielnyB
Mogilany, we wrześniu 1913 roku.

Winogrona
stołowe Chaiselusl muszkatołowe mieszane, 
bardzo piękne b r z o s k w i n i e  6 kil. ke ■ 
szyk pocztowy K. 3-— N z l ló g y l  export 
ow oców K iskÓ rfis W ą g ry .  1103 6 J

Hurtowny handel wiw pod firmą J. Fedoro­
wicza w Krakowie, posznknje

ucznia do prahtyhi
z ukończoną co najmniej 111 1L gimuasy- 
alną lub inną równą i władającego językiem 

. Oferty ni< 'niemieckim. ferty nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 1169 3 1

agronomii niemając środków na kończenia 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lnb p rak tykanta rolniozego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admlnl- 

ztracya „Głosu Narodu.11 867 0

SZO FER
dobrze wypraktykowany za granicą technik, 
zawudowy ślusarz poszukąje posady. Łas­
kaw e zgłoszenia pod A. Czarny Kraków, 
ul. Długa L. 38. U. p. po. I i7 2  1 1

BAĄIwIw KKAiEFI ■ w l i w  W  ■ we Liiwla. - mrtłjirwr ^  , „tow* t||3S »»!,
OLA KRÓLESTWA OALICTl I LODOM EH Y1 Z WIELKIEJ* KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA W KRAKOWIE =
K iy lła l ikcylny  

K O R O N 1 0 . 0 0 0 . Q U .

At miajscw krajowe 1 zagraaics.

2 Wkładki na książeczki ::

towy opłaca 
fnnduaiów. — Oddział to­
w a ro w y  poleoa: W wiol, i k s -

Telefony Nr. 2 3 7 7  Dyrekcye, 
ter wymiany, 2540 Koresp. i dział 
towarowy. — Kasy otwarta 0—1 i 3—f  

a wyjątkiem niedziel I twiet

8«lm m  IcNU In — tytfy f l wIpófMell Jtom Ker— ', Wyiawsa ) >8— toda^tay rfÓ * §f JAN MATYAIW- ■raksfili nBłpea N fndi1" 99* m *9*99 h % Ifkm JiW fflf W Nratowł«, il. św, T


